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PRZEDSTAWIĆ! ELSTWA
BARANOWICZE —  ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk 
BIENIAKONIE —  B ufet kolejowy.
BRASŁAW —  K sięgarnia T -w a „L ot“.
DĄBROWICA (Polesie) —  K sięgarnia K. M alinowskiego. 
DUKSZTY —  Bufet kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zam kow a, W . W łodzimierow.
GRODNO — K sięgarnia T -w a „Ruch"
HORODZ1EJ — D worzec kolejowy — K. Smarzyński. 
IWIEN1EC —  Sklep tytoniow y S. Zwierzyński.
KŁECK — Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suw alska 13, S. Matecki.
MOŁODECZNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch".

NIEŚW IEŻ —  ul. Ratuszow a- Księgarnia Jaźw ińskiego. 
NOW OGDÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego.
N. ŚW1ĘC1ANY —  Księgarnia T -w a „Ruch". 
OSZMIANA —  K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PIŃSK —  K sięgarnia Polska —  St. Bednarski. 
PO STA W Y  —  Księgarnia Pol. M acierzy Szkolnej. 
STO ŁPC E —  K sięgarnia T -w a „Ruch".
ST. ŚW1ĘC1ANY —  ul. Rynek 9, N. T arasiejski. 
W1LEJKA PO W . —  ul. M ickiewicza 24 F. Juczew ska. 
W ARSZAW A —  T -w o Ksiąg. Kol. „Ruch". 
W OŁKOW YSK —  K sięgarnia T -w a „Ruch".
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K R O N I K I  S E J M O W E .
W alka o tytuły.

( 7eltfonem z Warszawy)-
WARSZAWA, dn. 30 listopada. N e  

początku dzisiejszego posiedzenia ksią­
żę Radziwiłł wyjaśnił, że zajście po­
między pp. Polakiewiczem a Chruckim 
uważane jest przez Klub BB za zaj­
ście osobiste pomiędzy tymi dwoma 
panami, a nie za sprawę polityczną.

Gdy oglądałem porządek dzienny 
dzisiejszego posiedzenia, to przypusz­
czałem, ze sprawa przedłużenia wy­
dawania tytułów doktorskich jest spra­
wą wybitnie pokojową. Ale gdzież 
tam! Właśnie ia sprawa wniosła nie­
słychane zaognienie, wyjątkowe za­
ciekawienie, stronnictwa lewicy chłop­
skiej i PPS w komplecie siedziały na 
swoich ławach etc. Co to, bunt prze­
ciw tytułom? — Przeciwnie, panom z 
lewicy chłopskiej i niechłopskiej 
strasznie o  to chodzi, aby tytuł dokto. 
ra dostawać można było jaknajłatwiej. 
jaknajdogodniej i w dużych ilościach, 
Czyż nie miałem racji, gdy pisałem  
że zniesienie herbów rycerskich było 
u nas dziełem najgłupszego ze sno- 
bizmów, bo snobizmu chłopskiego. 
Ten sam snobizm napiera się tytu­
łów doktorskich.

Sprawa tak się przedstawia. Tytuł 
doktora w przedwojennej Austrji od­
powiadał obecnemu tytułowi Magistra. 
Każdy, kto kończył uniwersytet, zosta­
wał doktorem, stąd to pewnemu dow- 
borczykowi, gdy w r. 1919 poszedł.w  
Warszawie do Ministerstwa Spraw 

j Wewnętrznych, wydawało się, że tra­
fił do szpitala (^ponieważ na każdych 
drzwiach było napisane doktór taki a 
taki). Ustawa polska uznała tytuł 
doktorski za stopień naukowy, a dla 
praktyków pozostawiła tytuł magistra. 
Ale galicjanom ten tytuł się nie po­
doba, o  ile temu dowborczykowi ty­
tuł doktora przypominał medycynę, 
to galicjanie znów twierdzą, że ma­
gister trąci apteką j farmaceutyką. 
Stąd chęć utrzymania, czy też prze­
dłużenia łatwości w nabywaniu słodko  
brzmiącego tytułu doktora dla obsza­
ru b. Małopolski, a choćby i dla ca­
łej Polski. W iększość komisji złożona 
z lewicowców, popartych przez Ukraiń­
ców ustanowiła, że ci, którzy zaczęli 
studja w nadziei, że zostaną doktora 
mi, będą uszczęśliwiani tym dostoień- 
stwein aż do roku 1932 włącznie. Mi­
nister Świtalski wygłosu przeciw zda­
niu większości bardzo rozumne prze­
mówienie, lecz to nie pomogło, jak i 
nie pom ogło przemówienie prof. Krzy­
żanowskiego, który dowiódł, że sno­
bistyczne domagania się większości 
komisji wprowadzają chaos na uni­
wersytetach i zwłaszcza stwarzają 

. upizywilejowanie nieuków i leniów. 
^Młodzieńcy, którzy już zdali egzami­

ny, pozostaną magistrami, a ci, którzy 
rozpocząwszy studja w roku 1920, 
będą składać ostateczne egzaminy w 
1932 roku, a więc po 12-letniej usil­
nej pracy, pozostaną rta wieczną cza­
sów pamiątkę patentowanymi dokto­
rami. Ale oczywiście demokratyczna 
zasada większości uświęciła swój 
tryumf i tytuły doktorskie maj? być 
przyznawane tak, jak tego chciała 
większość komisji. Można mieć na­
dzieję, że z okazji jakiegoś jubileuszu 
Sejm wszystkich swoich członków ze­
chce także mianować doktorami. Cat.

Powiat BrastewsKi i gmina I ik- 
sztańska tematem rozpraw  ko­

misji rolnej.
WARSZAWA, 30. XI. PAT. Ko­

misja reform rolnych obradowała 
dziś, przyjmując w trzeciem czytaniu 
projekt ustawy w sprawie uporząd­
kowania stanu prawnego na obszarze 
powiatu Brasławskiego oraz, gminy 
Duksztanskiej w powiecie Swięciań- 
skim w zakresie reformy rolnej, 

jk Na życzenie Ministerstwa Reform 
Rolnych drugi punkt porządku dzien­
nego, dotyczący projektu ustawy o  
zmianie i uzupełnieniu ustawy z dnia 
17. XII. 1920 roku o nadaniu ziemi 
żołnierzom wojsk polskich, odroczo­
no do czasu złożenia dwóch ustaw, 
rozstrzygających podobne zagadnie­
nia. Pozatem komisja rozpatrywała 
wnioski do 3 czytania projektu usta­
wy o  uwłaszczeniu czynszowników.

T EA T R
S ala  K lubu K olejow ców  

[(D ąbrow skiego 5).
D Z K ŚH otwarcie sezcntr1

„SERW US tffiiNO "
NajTczele zespołu  słynne artystk i j 
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N elly  Herten i St. Now icka  
Zyg. W .Iczkow ski, Adam Leliwa, 
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Polepszenie stanu zdrowia krćla Jerzego.
P ow szechne zaniepokojenie i troskliwość.

LONDYN, 30. P o  dzisiejszej w izy c ie  lekarzy u króle Jerzego w  kołach  
dworskich zapanow ał nastrój optym istyczny. W ypow iadana jest ogó ln ie  opinja, 
że punkt kulm inacyjny choroby już m inął i że życiu króla nie sagraża żadne 
niebezpieczeństw o. Pom im o trw ania gorączki w ydaje się  rzeczą niew ątpliw ą, 
że choroba w esz ła  w  okres rekonw alescencji.

Książe W aiji p rzybył w czoraj do portu Dar es  Salam , skąd w yruszy w  
c rogę pow rotną do Anglji. W kołach  m iarodajnych podkreślają, że  ks. Walji 
p o w z ią ł myśl powrotu do Anglji z w łasn ej inicjatywy.

D w ór królewski otrzym uje tysiące depesz z zapytaniam i o stan zdrowia  
króla m. in. n ad esła ł d epeszę prezydent rady wykonawczej w o ln ego  państwa 
irlandsk .ego Cosgrave.

Obradujący w  Londynie kongres Trade U nionów  p o w z ią ł rezolucję w yra­
żającą nadzieję, że król powróci do zd r o -ia .

B a d ia n  o ograniczeniu z b r o ili  morskich
LONDYN. 30. 11. —  O dpow iadając na interpelację w izbie gm in w spraw ie poro ­

zum ienia angio - francuskiego o ograniczenniu zb.ojeń na morzu, prezes m inistrów Bal- 
dw in odpow iedział, że rząd  angielski rozw aża obecnie wszelkie środki m ogące doprow a­
dzić do ogólnego ograniczenia zbrojeń na morzu.

Na zapytan ie  czy rząd  angielski zaprosi przed konferencją rozbrojeniow ą Ligi Na­
rodów  rząd S tanów  Z jednoczonych do wzięcia udziału w rokow aniach m ających na  ce­
lu porozum ienie pom iędzy A nglją , F rancją a  Stanam i Zjednoczonem i w spraw ie Zbro­
jeń m orskich prezes Baldw in nie udzielił odpowiedzi.

Dokoła w izyty węgierskiego ministra w Polsce
BUDAPESZT. 30.11. —  M inister spraw  zagranicznych W alko, przed odjazdem  do 

W arszaw y w w yw iadzie pow iedział co następu je: Z praw dziw em  zadow oleniem  udaję 
się do W arszaw y, aby podpisać polsko - w ęgierski trak ta t pojednaw czy i rozjem czy. W

Trudny do rozwikłania splot
Pomiędzy Francją, W. Brytanją, i Belgja —  aby amortyzowały sumy 

Włochami, Belgją i Japonją z jednej a wydane na odbudowę dzielnic zrujno- 
Niemcami z drugiej strony toczą się od wanych. W  dodatku Francja i Włochy 
paru tygodni doniosłe rokow’ania mają- są jeszcze dłużnikami Anglji, a spłatę 
ce na celu przyśpieszenie ewakuacji tych długów zdecydowane są pokry- 
Naarenj' z jednoczesną rewizją „planu wać również z rachunku odszkodowań 
D awes‘a “ , oraz ostatecznem załatwię- niemieckich.
mem sprawy strefy zdemilitaryzowanej 
pomiędzy Francją a Niemcami. Poza­
tem, sojusznicy wiążą ewentualną re­
wizję planu D'awes‘a ze sprawą długów 
międzysojuszniczych, to znaczy uzależ­
niają europejską likwidację wojny od 
Stanów Zjednoczonych także. Tworzy 
to wszystko dość zawiły kompleks 
spraw, który postaramy się tu oświe­
tlić.

P o  głośnym pojedynku oratorskim 
(8— 10 września r. b.) kanclerza Her­
mana Mullera z p A. Briand‘em, przed­
stawiciele sześciu wyżej wymienionych 
mocarstw przystąpili w Genewie do 
urzędowych rozmów n'a temat ewentu-

życiu międzynarodowem daje się w ostatnich czasach zauważyć przewagę wysiłków alnego przyśpieszenia ewakuacji Nad-
zm ierzających do usuw ania zgóry trudności jakie napotykać m ożne uregulow anie ew en­
tualnych kw esty j spornych oraz do zapew nienia możliwości pokojow ego ich rozw iązy­
w ania. Do realizacji tego  w łaśnie celu służą trak ta ty , pojednaw cze i rozjem cze, k tóre  s ta ją  
się coraz częstsze w całej Europie.

Co się tyczy stosunków  między narodam i polskim i w ęgierskim , stosunków  histo­
rycznych, sięgających daleko w przeszłość, k tó re  nigdy nie przestały być przyjazne 
i nigdy nie były zm ącone jakiemikolwśek kontrow ersjam i, to  zaznaczyć muszę, że trak ta t 
polsko - w ęgierski przybiera  znaczenie zupełnie w yjątkow e z pow ouu tego , iż przy- 
p ieczętow yw a on niejako doore przyjazne stosunki między obu narodam i.

Jestem  szczególnie rad  z tego  pow odu, iż mój poby t w  W aiszaw ie  pozwoli mi 
poznać bliżej osobistości polskiego św iata politycznego, z którem i stykałem  się już nie­
jednokrotnie w  Genewie.

W a l i  fiancasty p p ' e i i  m l i t i M  Paiotarrpo.
PARYŻ, 30.X1. PAT. Dzienniki podkreślają, jako znamienny fakt, że 

w czasie wczorajszego głosowania w Izbie Deputowanych nad wnioskiem  
Reuaudela, domagającym się zawieszenia dyskusji nad budżetem minister­
stwa wojny, na 125 członków grupy radykalno-socjahiej 61 członków gru­
py głosow ało przeciwko rządowi, 4 powstrzymało się od głosowania, a 
55 głosow ało za rządem. Pozostali członkowie tej grupy byli nieobecni.

T u rtia  reguluie swe stosunki ■ląKsiyriawKow.
ANGORA, 30.X1. P*AT. Po wyjaśnieniu ministra spraw zagranicznych 

Izba uchwaliła jednomyślnie traktat przyjaźni i współpracy z Afganistanem, 
podpisany w dniu 15 czerwca 1928 roku, protokuł z Persją oraz traktat 
nieutralności pojednawczej, konwencję dotyczącą wydawania przestępców i 
uregulowania sporu z Włochami.

MtDic] polsiy d« iA * lilenrali
z powodu przewlekłego lckautu

BERLIN. 30. 11. —  T rw ający  od m iesiąca lokaut w  przem yśle zachodnio - niem ie­
ckim odbił się bardzo  pow ażnie na  sy tuacji 12.000 rzeszy robotnikow  polskich. Polskie 
organizacje zaw odow e dopóki rozporządzały środkam i spieszyły bazrobotnym  z pom ocą. 
O becnie środki te  są  na w yczerpaniu i sam  oy t organizacyj zav.odow ych jes t zag rożo­
ny. Robotnicy polscy, zw łaszcza żonaci i obarczeni rodzinami, znajdu ją  się w rozpaczli­
w ych w arunkach m aterjalnych.

P r a n p  Wołdewaras priejął akta oj p .  Saukantasa
Z Kowna donoszą: Onegdaj od b yło  się  oficjalne p rzejęcie akt od op u sz­

czającego stanow isko m inistra w ojny gen. Daukantasa. Z okazji t<go, prernjer 
W oldem aras w yg łosił p rzem ów ien ie , w  którem w yraz ił żal z racji o p u szczen ia  
przez gen. Daukantasa sw ego  stanow iska oraz nadm ienił, że p ierw sze  podanie  
w  tej materji z n isz cz y ł w łasn oręczn ie .

Litewskie £tery k a n d lm  przeciw nadmienili) podatkom
Na osta tn iem  plenarnem  posiedzeniu litewskiej’ izby h an d le -

renji. o co Niemcom chodzi najbardziej. 
Rozmowy „sześciu" zakończyły się 
dnia 16 września urzędowym komuni­
katem stwierdzającym:

1) Otwarcie oficjalnych rokowań, 
na skutek sformułowanego przez Niem­
cy życzenia, co do wcześniejszej ew a­
kuacji Nadrenji;

2) Konieczność kompletnego i osfa-

Jasnem więc jest, że sojusznicy mo­
gą umniejszyć swoje wobec Niemiec 
żądania tylko w  stopniu, w jakim Sta­
ny Zjednoczone zredukowałyby swoje 
wobec tych pierwszych pretensje. So­
jusznicy razem winni są Stanom 25 
miljardów mk.; Francja wydała już na 
odbudowę swych dzielnic najechanych 
16 i pół miljarda mk.; jeśli dodamy do 
tego pretensje Belgji, Włoch i innych 
wierzycieli N.emiec otrzymamy 50 mi­
ljardów mk. Czy ta właśnie cyfra ma 
wyrażać sumę, jaką Niemcy mają za­
płacić? Jeśli tak, to dług odszkodowań 
nigdy... nie wygaśnie, bo obecna rata 
2 i pół miljbrda pokrywałaby zaledwie 
procent od tej sumy obliczony według 
stopy 5%. A gdzie amortyzacja? Nie­
ma zatem innego wyjścia jak uzyska­
nie redukcji długów międzysojuszni­
czych w Stanach Zjednoczonych.

Na to się jednak dziś nie zanosi. 
Prezydent Coolidge, w swej mowie z 
11 listopada, żadnej pod tym wzglę­
dem nie d’ał nadziei. Przeciwnie stwier­
dził, że „Europa i Stany nie rozum.eją

tecznego uregulowania sprawy odszko- się ńawzajem". Wniosek stąd taki, że RBUI1z | 3
dowań i ukonstytuowania w tym celu 
komisji złożonej z ekspertów finanso­
wych mianowanych przez sześć rzą­
dów;

3) Zasadę utworzenia komisji kon­
statuj ąco-pojednawczej, której skład, 
działalność i zadania, a fakże czas jej 
trwania będą poddane rokowaniom 
między rządami.

Punkt pierwszy komunikatu jest zu­
pełnie jasny; punkt drugi najwyraźniej 
uzależnia ewakuację Nadrenji od po­
myślnego załatwienia sprawy odszko­
dowań; punkt trzeci stawia zasadę, że 
ewakuacja zależy również od dodat­
kowych gwarancyj bezpieczeństwa.

Jaki jest stan sprawy odszkodo­
w ań? Dnia 1-go września 1924 roku 
wszedł w życie plan D’aw es‘a sprawę 
tę załatwiający tak, że wyznaczył ra­
ty niemieckich spłat, ale nie ustalał 
ogólnej sumy, jaką Niemcy mają zapła­
cić. Pierwsza rata wynosiła miljard 
mk. zł.; piąta wynosi 2 i pół milj’arda, 
jest określona jako rata normalna i jej 
okres płatności rozpoczął się 1-go wrze 
śnia r. b. Dotychczas Niemcy wykony- 
wują plan Dawes‘a bez zarzutu, co sta­
le stwierdza w swych sprawozdaniach 
p. Parker Gilbert, Amerykanin, tyiuł 
,,’agenta reparacyjnego" noszący. Od-Z Kowna donoszą:

wo-przemysłowej wielu mówców występowało ze skargami na nadmierne podatki, po- s z k o d o w a n i a  płaca Niemcy wiecej w
wodujące zbytnie obciążenie handlu. Mówcy utyskiwali na to, że izba handlowo-prze- .. r  , . . . .  . . .  , • .
mysłowa nie robi nic w kierunku przyjścia z pomocą sferom handlowo-przemysłowym, naturze mz w gotowce: 52% odszko- przewiduje właśnie powołanie do 

Prezes izby Dobkiewiczus w odpowiedzi swej zaznaczył, że odnośne projekty ■ • • ■
zostały już opracowane i przesłane ministerstwom, lecz rząd zajęty sprawami zewnę- 
trznei polityki, nie mógł jeszcze poświęcić dostatecznej ilości czasu na rozpatrzenie 
tych ustaw i postanowień.

aresztowanie b premier? portugalskiego
LONDYN. 30.X1. D onoszą z Lizbony o  aresztowaniu byłego prezy­

denta ministrów portugalskich Senora Antonio Marja da Silva, należącego 
do partji demokratycznej i oskarżonego o spiskowanie przeciwko dyktatu­
rze. Da Silva był usunięty z granic Portugalji, ale potem pozwolono mu 
mieszkać w Lizbonie.

Reformy w grablch usiauruch wojsKawycis
W IEDEŃ, XI. PAT. W edług doniesień  prasy  z Aten, w m in isterstw ie wojny 

odby ła  się w czoraj pod przew odnictw em  V enizeIosa konferencja , k tó ra  za jm ow ała  się 
spraw am i w ojskow em i.

P ostan o w io n o  zm niejszyć liczbę dywizyj arm ji greckiej do 9, a ponad to  każdą  
dywizję zredukow ać  o jeden  pułk  p iechoty . C zas służby oficerów  będzie sk ró co n y  
z 35  na 2 0  lat, po upływ ie k tó rych  będą oficerow ie mieli p raw o do em ery tury .

Tym  oficerom , k tó rzy  p ro szą  o natychm iastow e przen iesien ie  w stan  spoczynku, 
będzie przyznana w yższa k lasa  em ery ta lna . K oła tam te jsze  uw ażają, że na podstaw ie 
tej ustaw y o k o ło  500 oficerów  w niesie podanie o spensjonow anie.

W r y c i e  n-epaZądanyrcii przedmiotów
u robotników australijskich.

M ELBO URNE, 30 XI. PAT. Agenci policji, prow adzący d och odzen ie w  
spraw ie n ied aw nego zam achu b om b ow ego na ochotników , pracujących w  por­
tach, wykryli w  kilku m ieszkaniach robotników  portowych plan fabrykacji bomb 
dwa rew olw ery autom atyczne, dwa sztylety  i inną broń. A resztow ano 4 osbby.

Katastrofy koU!r,we
PARYŻ. 30,XI. Na linji kolejowej, prowadzącej do Walencji w Hisz: 

panji wpobliżu wsi Musleta zetknęły się dwa przepełnione pociągi o so ­
bowe. Obydwa parowozy i 7 wagonów uległo zupełnemu rozbiciu. Ciężko 
rannych jest 22 osoby.

BELGRAD. 30.XI. Wpobliżu Belgradu wydarzyła się dziś rano ka­
tastrofa kolejowa.

Wskutek zderzenia pociągu osobow ego z pociągiem towarowym obie 
lokomotywy zostały poważnie uszkodzone. Jeden pasażer jest zabity, a 3 
ciężko rannych.

dowań przypada w udziale Francji, 
22% —  Anglji. 10% —  Włochom,
8% —  Belgji i t. d.

Oddawna przecież skarżą się Niem­
cy, że normalne raty planu Dawes‘a 
są za wysokie, że ich redukcja i okre­
ślenie globalnej sumy odszkodowań 
jest konieczne. N'ad tern: sprawami bę­
dzie radziła owa komisja ekspertów w 
drugim punkcie komunikatu genew 
skiego p rzewidzi’ana. Dnia 30. X. 
rząd Rzeszy zwrócił się do pięciu rzą­
dów sprzymierzonych z notą domaga­
jącą się mianowania swych ekspertów 
i ustalenia ich mandatu. Rządy sprzy­
mierzone do dziś dnia nie odpowiedzia­
ły pomimo ożywionych rozmów pomię­
dzy Paryżem, Brukselą i Londynem. 
Dowodziłoby to, że niełatwo im ustalić 
tekst jednobrzmiącej odpowiedzi. Jed­
no już jest pewne: jakikolwiek będzie 
mandat ekspertów, owoc ich pracy bę­
dzie tylko nosił charakter zalecenia i 
będzie musiał być przez rządy aprobo­
wany.

Choć komunikat z 16 września ża­
dnej do tego nie czyni aluzji, eksperci 
państw sprzymierzonych debatować bę 
da o odszkodowaniach niemieckich sta­
le pamiętając o długach międzysojusz­
niczych. Anglja, Francja, Włochy i Bel 
gja uważają, że raty odszkodowań nie­
mieckich muszą być tak wysokie aby 
conajmniej pokrywały sumy, jakie pań­
stwa te płacą co roku Stanom Zjedno­
czonym, a nawet —  dodają Francja

komisja ekspertów ciężki będzie mia­
ła orzech do zgryzienia, ze nie łatwo jej 
będzie zgodzić się jednomyślnie na ja­
kiś projekt rewizji planu Dawes‘a. A 
zatem i do przyśpieszenia ewakuacji 
Nadrenji jeszcze daleko, albowiem 
„okupacja gwarantuje spłatę odszko­
dowań", jak dnia 15 listopada przy­
pomniał w  Izbie posłów p. Poincare.

Zdaje sobie z tego sprawę p. Stre- 
senłann i dlatego 19 b. m. powtórzył 
znów w „Reichstagu" znaną tezę o 
„prawie Niemiec do ewakuacji bezwa­
runkowej z chwilą wejścia w życie 
uKładów locarneńskich". Ale tylko 
Niemcy mogą wierzyć w takie „pra­
wo". A w dodatku przyśpieszenie ewa­
kuacji nietylko od załatwienia odszko­
dowań zależy. Są jeszcze warunki po­
lityczne. Art. 42 i 43 TYaktatu wersal­
skiego postanawiają demilitaryzację le­
wego brzegu Renu wraz z 50-kilome- 
trowym pasem na prawym brzegu rze­
ki; ta demilitaryzacja nie skończy się 
w roku 1935, to znaczy z chwilą ewa­
kuacji ostatniej strefy (M oguncji); a 
zresztą art. 213 Traktatu powiada, że 
po wygaśnięciu kontroli międzysojusz­
niczej Liga Narodów ma prawo prze­
prowadzenia w Niemczech takich in- 
westygacyj, jakie uzna za stosowne. 
Trzeci punkt komunikatu genewskiego

ży­
cia stałej komisji mającej ńa celu kon­
statowanie ewentualnego naruszenia 
wspomnianych postanowień, oraz prze­
prowadzenie akcji pojednawczej aby 
owe naruszenia usunąć.

Kazimierz Smogorzewski.

Którego Belę Kuhna areszto­
w ano w  Rutnunji.

W IEDEŃ, 30 XI. — W edle doniesień  z 
K onstancy, po lic ja  tem te jsza  m a niezbite 
c.owody, że aresz tow any  niedaw no em isar- 
ju sz  bolszew icki ies t fak tycznie  Bela K u- 
nem-

Wsotilpraca chińsko-niemiecka
D o Berlina przybyło 30 młodych 

oficerów chińskich, należących do

3 0 .  X I .  2 8 *
0 czem będą gawędzić nnsls- 

uiie u/ najbliższej przyszłości.
WARSZAWA. 30.X1. Pat. D u ś w 

południe na posiedzeniu przewodni­
czących klubów sejmowych obrado­
wano nad ustaleniem planu prac Sej­
mu. Ostatnie plenarne posiedzenie 
Sejmu przed świętami odbędzie się 
prawdopodobnie w dniu 14 grudnia.

Marszałek Daszyński apelował do 
zebranych, by zwrócili uwagę przed­
stawicielom poszczególnych klubów w 
komisji budżetowej na konieczność 
sprężystej pracy i meprzeciążania Ko­
misji zbyt długiemi dyskusjami. Mar­
szałek Daszyński oświadczył, że 
jeszcze w terminie przedświątecznym  
uimeszczonoby na porządku dzien­
nym obrad izby sprawę ewentualnej 
zmiany konstytucji, o iieby tylko w 
najbliższym czasie zostały mu dorę­
czone sprawozdania komisji konsty­
tucyjnej i regulaminowej.

P:erw sze posiedzenie sądu 
m arszałkowskiego w  sprawie  

Polakiewicz— Chmcki.
Do sądu marszałkowskiego w spra­

wie spoliczkowania pos. Chruckiego 
w kuluarach sejmowych zostali wy­
znaczeni jako arbitrowie: ze strony 
pos. Polakiewicza — pos. Barański z 
B. B., ze strony pos. Chruckiego— 
pos. Pużak z P.P.S.

Dziś przed poł. w gabinecie mar­
szałka sejmu odbędzie się posiedze­
nie arbitrów, na którem wyznaczony 
będzie superarbiter sądu.

fr& kfd u  polsko-francu­
skiego.

W łoczących się w Paryżu roko­
waniach o  rewizję polsko-fiancuskie- 
go układu handlowego obie dele­
gacje zgłosiły już szereg dezyde­
ratów', które są rozpatrywane w ko­
misjach.

Delegacja polska wysunęła postu­
laty, zmierzające do aktywizacji na­
szego bilansu handlowego drogą 
przyznania nam niższych stawek cel­
nych na masowie produkty, które bez 
trudu mogą być ulokowane na ryn­
ku francuskim z korzyścią dla kon­
sumentów francuskich.

Chodzi tu o  eksport do Francji 
większych ilości węgla, cementu, 
drzewa i wyrobów drzewnych, na­
sion, produktów rolnych, mięsa
1 przetworów mięsnych, zwierzyny 
i t. p.

P rzyja zd m in. Hermesn.
Przewodniczący delegacji niemiec­

kiej do rokowań z Polską dr. Her­
mes przybędzie do Warszawy w po­
niedziałek. Jak słychać, przywiezie dr. 
Hermes do Warszawy odpowiedź rzą­
du niemieckiego na propozycję pol­
ską o  podjęcie rokowań w drodze 
dyplomatycznej w sprawie przedłuże­
nia polsko-niemieckiego układu drzew­
nego.
Podpisanie konwencji polsko-ru­

muńskiej.
Wczoraj podpisano konwencję po­

między Polską a Rumunj'ą w sprawie 
wymiany akt i dokumentów b. au- 
stro-węgierskich władz wojskowych. 
Powyższą konwencję podpisali ze 
strony polskiej dr. T. Jackowski, dy 
rektor depart. Polit.-Ekon. M.S.Z., ze 
strony Rumunji p. Karol Davila, po­
seł r.adzw. i min. pełnom. Rumunji w 
Warszawie.

Wymiana depesz między prezy­
dentami Poiski i iiDtw y.

WARSZAWA 30 XI. PA T. Z okazji 10 
rocznicy  n iepod leg łośc i Ł otw y dokonana 
z o s ta ła  następująca w ym iana depesz:

J. E . P  n Z em gals, P rezyden t R epub li­
ki Ł o tew sk ie j. Ryga.

P roszę  W aszą E kscelencję  przyjąć m o­
je serdeczne pow inszow ania i n a jse rd ecz­
niejsze życzenia, k ió re  zanoszę za ro sn ącą  
pom yślność Ł otw y z okazji 10 rocznicy je] 
n iepod leg łośc i. ( ) Ignacy M ościcki;

J. E . Ignacy M ościcki, P rezyden t R ze­
czypospolite j P o lsk ie j. W arszaw

P roszę  W aszą E kscelencję  przyjąć m o­
je  n a jszczersze  podziękow anie za serdecz­
ne pow inszow ania i życzenia pom yślności! 
k tó re  p rzes ła ła  mi z okazji 10  rocznicy

armji chrześcijańskiego generała Feng ogłoszenia niepodległości Łotwy 
Yu Hsinga, celem zaznajomienia się 
z organizacią administracr wewnętrz­
nej Rzeszy. Niemieckie ministerstwo 
spraw zagranicznych będzie kontrolo­
wało studja oficerów chińskich, któ­
rzy będą przydzieleni do różnych 
urzędów administracyjnych państwo­
wych i samorządowych.

M D z iś  1 -go grudnia r. b. w  lo k a lu j^  
"  S „ R o s v js k ie g o  Dom u* M ickiew icza 2 2 «  
-  I m .  4 3 , odbędzie się na k o rzy ść™  

g  w ojennych inw alidów  ro sy jsk ich

v  ł u t  i tatowi la s e m  v
M  JAZZ BAND.
2 P o czą te k  o g. 3. W sfęp od 1 zł. do 5 . h  
W  D ostępny  bufet. ■
A  G orące  i ch łodne zakąsk i. A

( - ) G ustaw  Zem gals.

ZEBRANIE LIGI KATOLICKIEJ W  KRA­
KOW IE.

KRAKÓW. P  "  (P A T ). Z arząd diece­
zjalny Ligi Katolickiej archidiecezji krako­
wskiej zorganizow ał pierw sze w alne zebranie 
w szystkich stow arzyszeń katolickich m iasta 
Krakowa. W  zebraniu wziął udział m etropo­
lita Sapieha, który w przem ówieniu swem 
podkreślił, że zorganizow anych katolików  jest 
w Krakowie ponad 30 tysięcy.

Po szeregu przem ówień uchw alono rezo­
lucję, w yrażającą  w dz.ęcżność p. prem jerowi 
Bartlowi za jego  okólnik z grudnia 1926 r. 
w  spraw ie praktyk religijnych katolickiej 
młodzieży szkolnej, przyjęty  przez cale spo­
łeczeństw o krakow skie z praw dziw ą radoś­
cią. Zebrani w yraża,.) przekonanie, że rząd 
w  obronie praw  katolickiej ludności nie co­
fnie się z obranej drogi i nadal p raw  tych 
Drzed roszczeniam i nieprzyjaciół Kościoła i 
O jczyzny bronić będzie.
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konfekcja m ąska  
B i e l i z n a  

T r y k o t a ż e  
P a l t a

(Dojskoue Zjednoczeni Srfywcze
M i c k i e w i c z a  1 3 .

głwT STW

Ś n i e g o w c e

K o c e
Sprzedaż dla wszystkich.

E C H A  K R A J O W E AlbaAczycy mordują się w Pradze
Zabójca posła został zabity na sali sądowej.

Zawieszenie Kół T-wa szkoły białoruskiej
SŁ O N IM . (te l- w f .  „ S ło w a " )  N a  p o d s ta w ie  ro z p o r z ą d z e n ia  w o je w ó d z k ic h  

w ła d z  b e z p ie c z e ń s tw a , S ta ro s tw o  S ło n im s k ie  z a w ie s i ło  d z ia ła ln o ś ć  n a s tę p u ją -  
cy ch  K ó ł T o w a rz y s tw a  s z k ó ł b ia ło ru s k ic h :  w e  w si Z a le s ie  g m . Ż y ro w ic k ie j, w e  
w si C z e p ie le w o  g m . S z y d ło w ic k ie j .

C Z c R E M C H A .

— O tw a rc ie  d o m u  k o le jo w e g o  „ O g n i­
sk o " . Co m ogą zrob ić  kilka p rzed s ięb io r­
czych i ożyw ionych d ob rą  w o lą  ludzi, św iad­
czy fa k t o s ta tn io  u roczyście  obchodzony  
w C zerem sze. Z apad ta i cicha m ieść na oży ­
w iona jedynie przez ruch liw ą stac ję  w ę z ło ­
wą- L udność m iejscow ą przew ażnie  s ta n o ­
w ią pracow nicy ko lejow i, k tó rzy  tu ta j n a j­
w ięcej inicjatyw y i ruch liw ości w ykazują. 
G dy jednak  rozpędow i spo łecznem u stD e  
s ta ł na p rzeszkodzie  brak lokalu , p o stan o ­
w iono tem u  doraźn ie  zapobiec. O to  grono  
czynnych ludzi na czele z inżynierem  M a­
zurk iew iczem  i p. M ajew skim  postanow ili 
zrob ić  niebyłe co , ty lkc w ybudować w ła­
sny dcm . D ooać trzeba , że  gdy to  p o s ta n o ­
wienie zapadało , panow ie ci nie mieli w swym 
skarbcu  ani 5 z ło tych . M ija od tego  czasu 
k ilka  lat, a na uboczu  tym czasem  ro śn ie  
budynek  drew niany, przedstaw iający  dzisiaj 
w arto ść  p rzesz ło  12 tysięcy z ło tych . S ta ł 
się fak t, k o le jarze  w C zerem sze m ają  tu 
sw ój w łasny dom  społeczny, sw oje  „O gni­
sk o " , gdzie m ogą sw ą dzia ła lność  obyw a­
te lsk ą  i k u ltu ra ln ą  koncen trow ać.

U w ieńczeniem  dzieła było  o tw arcie  d o ­
m u, jak ie  m iało  m iejsce o negda 'sze j n ie ­
dzieli. W goczinach popołudniow ych  tłum  
ludzi z e b ra ł się p ized  dom em  w oczek iw a­
niu na cerem onję  o tw arc ia . O  godz. 15 m. 
30 przedstaw iciel s ta ro s tw a  p. B oguszew ski 
p rzec ią ł w stęgę i przy dźw iękach hym nu 
narodow ego , w ykonanego  przez o rk ie s trę  
ko le jow ą, praw ie pó łtysięczny  tłum  n ap e ł­
nił o b sze rn ą  sa lę  ogniskow ą. Pośw ięcenia 
d o k o n a ł m iejscow y ks. p roboszcz, w g o rą ­
cych i serdecznych  słow ach  podnosząc w a­
żność jedynej p laców ki hum anitarnej. P o - 
czem  zabierali g ło s przedSLawiciel s ta ro ­
stw a i p. M azurk iew icz ,k tó ry  z szeregu d e ­
pesz g ratu lacyjnych odczy ta ł depeszę od 
p. S taszew sk iego  p rezesa  dyrekcji k o le jo ­
wej w Wilnie.

W ieczorem  m iejscow y zesp ó ł d ra m a ­
tyczny, po raz  pierw szy na now ej obszernej 
i wygodnej scen ie  o deg ra ł bardzo  ak tu a ln ą  
k ro tochw ilę  F ija łkow sk iego  „W ierna k o ­
chanka".

N astró j, jak i pow sta ł i przez cały dzień 
panow ał, na d ługo będzie tkw ił w pam ięci 
m iejscow ej ludności.

Niech więc w now ym  loka lu  praca w 
żyw szym  try b ie  się rozw ija, a ludziom , k tó ­
rzy s 'ę  przyczynili do pow stania tak  poży­
tecznego  dzieła — Cześć.

J- J-
MEJ 'SZ A G O \A , pow . W il.-Trocki

—  Życie społeczne. Po przeczytaniu ko­
respondencji z M ejszagoły z dnia 25 listo­
pada rb. Nr. 272 robi w rażenie, że „M iejsco­
w y" nadesłał w iadom ości uzbierane na pod­
staw ie niedokładnych słyszanych opow iadań.

Na sam ym  w stępie w błąd w prow adza 
społeczeństw o, oddając całkow ite uznanie na­
uczycielstw u a usuw ając od inicjatyw y inne 
czynniki społeczne.

O bchód 10-łecia zorganizow any został nie 
przez nauczycielstw o i nie z inicjatyw y p. 
kierowniczki a przez Z arząd Gminy Mej- 
szagolskiej, z jego  bowiem inicjatyw y po­
wołano do życia Komitet Obchodu na czele 
którego stanął p. W itold H ouw ałt a p. Zy­
gm unt Felis kierownik szkoły powsz. w  W ie- 
lebniszkach w szedł do komitetu w charak te­
rze przedstaw iciela od nauczycielstw a, a na­
tom iast w szyscy bez w yjątku szezrerze, ofiar 
nie pracow ali, by dzień ten uczucie godnie —■ 
o czem zaśw iadcza praca w szystkich człon­
ków  Komitetu O bchodu utrw alona w posta­

ci grobów  uporządkow anych na mogiłach 
poległych bohaterów  z r. 1920.

Niedokładnem jest, że pochód otwierali 
w ierni obrońcy - żołnierze KOP na cz'ele bo­
wiem kroczył Krzyż godło zbaw ienia, a za 
nim dopiero postępow ali obrońcy naszej W ol­
ności.

„Kola w iejskiego" nie widzieliśmy w po­
chodzie, jak rów nież p. St. Fijolek kroczył 
na czele S tow arzyszenia Młodzieży Polskiej 
M ęskiej którego jes t prezesem  a p. Z. Fi- 
jołkow a prezeska Stow. Ml. Pol. żeńskiej z 
sztandarem  Stow arzyszeniow ym .

Ani p. Fijołek ani też prezeska do przy­

sposobienia w ojskow ego ni e należą. W ię­
cej niż dodatnie w rażenie w yw arło przedsta­
wienie 9 i 10 listopada odegrane przez dzieci 
szkolne pod . t. „Zaklęty D w ór" z przem owie 
niami ucznia Pażusia — co niem ałą zasługą 
jes t p. Kierowniczki Szkoły.

P raw dą jest, że grono nauczycielskie 
zorganizow ało przedstaw ienie częściowo bio­
rąc w niem udział gdyż oprócz dw óch p. nau­
czycielek i trzech p.p. nauczycieli widzieliś­
my w zespoie p. kierow nika urzędu poczto­
wego, sekretarza gm iny p. Jurewicza, p. W ia- 
tra, p. Sobczyka posterunkow ych, Pażusia u- 
cznia Saletisów nę uczenicę szkoły M ejsza- 
golsKiej i Jakułow skiego Strzelca.

Na terenie gm iny uruchom iono prze­
szło 15 szkół a tylko widzieliśmy 2 sztandary  
szkolne.
Miło stw ierdzić że kady stosow nie do sw e­
go stanow iska złożył dow ody dojrzałości oby 
w atelskiej czynnie pracując na korzyść uświe 
tnienia O bchodu 10-lecia N iepodległości Dro­
giej naszem u sercu Ojczvzr>- ^

Z.P.
MOŁODECZNO.

— Zjazd pracow ników  adm inistracji gm in 
nej. W  sali wydziału pow iatow ego sejmiku 
mołodeczańskiego odbył się zjazd pracow ni­
ków  adm inistracji gminnej pow iatu, zw oła­
ny przez C entralny Z arząd zw. pracow ników  
adm inistracji gminnej. Po zagajeniu zjazdu 
i w skazaniu przez starostę  w ytycznych, ze­
brani wysłuchali referatu delegata C entral­
nego Związku p. K rasow skiego poczem u- 
chw alono zaw iązać koło zw iązku pracow . 
adm inistracji gminnej. W  skład zarządu koła 
weszli: W acław  Rodziewicz, Jan Syrokw asz, 
i W acław  Sienkiewicz, do komisji rew izyj­
nej : Kazimierz Krzywobłocki, P iotr Hrysz- 
kiewicz i Tadeusz Burdzyński.

—  Nowe organizacje społeczne. W  staro ­
stw ie M ołodeczańskim do rejestru  zw iązków  
i stow arzyszeń w ciągnięto następujące stow a­
rzyszenia:

Stow arzyszenie M łodzeży Polskiej żeń­
skiej w Jakim ow szczyźnie, g.niny Połoczań- 
skiej, w skład zarządu w eszli: ks. Borowski 
Alfons, jako prezes, członkowie: Św iętorze- 
cka Ewelina, św iętorzecka Zofja, Drewniko- 
wski Feliks, Kokoszyński W acław  i Zako- 
sztowicz Antoni.

2) Oddział Związku strzeleckiego w Mo- 
łodecznłe. Skład zarządu: W róblew ski Jó­
zef — prezes, Kozierkiewicz Józef —■ sekre­
tarz. Piątkow ski Leopold —  skarbnik.

3) Oddział zw iązku osadników  w Moło- 
decznie. W  skład zarządu w eszli: Szym ankie­
wicz Marceli —  prezes, Cieślikowski W ac­
ław  —  kierownik. Członkow ie: Kopczyński 
E dw ard i D om agalski Józef.

PRAGA, 30.X1. PAT. Dziś ran o  r o z eg r a ł s ię  k rw a w y  dram at 
n a tle  po lltyczn em  w  sa li sądu p rzysięg łych , rozp a tru jącego  sp ra ­
w ę  p rzec iw k o  a lbańsk iem u s tu d e n to w i Bebl, który w  dn iu  14 
p aźd ziern ik a  1927 roku zastrzelił w  k aw iarn i P assage  p o s ła  
a lb a ń sk ieg o  w  Pradze i szw a g ra  króla Z ogu  C ena B egu.

W  ch w ili, gd y  p rzew od n iczący  sądu zarząd ził k ilk u m in u to ­
w ą  przerw ę, jakiś o so b n ik , znajdujący s ię  w śród publiczności, 
o d d a ł d o  o sk a r ż o n e g o  7 strzałów , k ładąc g o  tru p em  na m iejscu  
R ó w n o cześn ie  c ię ż k o  ranny z o sta ł zb łąkaną kulą  red ak tor  jed ­
n e g o  z d z ien n ik ów  w ło sk ich .

S p raw cę zam achu  natych m iast a re sz to w a n o . N azyw a s ię  on 
A io 1 ośw iat ‘:zył, ż e  jest służącym  brata za m o rd o w a n e g o  p o sła . 
D o P ragi p rzyb y ł w  celu  p rzy słu ch iw a n ia  s ię  p r o c e so w i. Strza­
ły  w y w o ła ły  na sali w ie lk ą  pan ik ę. Klika k ob iet zem d la ło  z p rze­
rażenia.

M m  I ich taranowanie
d o

naj... naj... naj...

Uczeni w roli kontrrewolucjonistów
(Z  k ło p o tó w  w ła d z y  sowieckiej) .

ŚW1ĘC1ANY.

—  Zjazd w ójtów  i sekretarzy  gm innych.
O dbył się tu zjazd w ójtów , burm istrzów  i 
sekretarzy  gminnych pow. sw ięciańskiego 
Przedm iotem  obrad zjazdu była przedew szy- 
stkiem  sp raw a ułożenia budżetów  gminnych 
na rok 1929 - 30 poczem zebrani usłyszeli 
szereg w skazów ek w spraw ach aprow izacyj- 
nych, sanitarnych i drogow ych.

DZISNA.
—  Spektakl trupy żydow skiej na  policyj­

ny dom zdrow ia. Przybyła do Dzisny trupa 
artystów  żydow skich dała szereg przedsta­
wień przyczem  dochód z kilku przeznaczono 
na budow ę policyjnego domu zdrowia Zw ią­
zek strzelecki oraz na cele kulturalno ośw ia­
tow e organizacyj żydow skich. Ofiarowanie 
na cel policyjnego domu zdrow ia znacznej 
kw oty spotkało się z uznaniem całego spo­
łeczeństw a.

8  ( ( I  K  f i  Q  ń  K |  w ypadanie, łu p ież , |1 W 41 U U U W łysienie usuwa i
2  „ E se n c ja  C h in o w o  - C h m ie lo w e "  i ! 
■  „M y d ło  C h in o w o  - C h m ie lo w e "  (z |
■  K ogutkiem ). S przedają  ap tek i, sk ład y  ■  
5  ap teczne . G łów ny sk ład  A pteka G ą -  ! 
|  s e c k ie g o , ul. F re ta  Nr 16. |
2  1 -Z lS S  W ydz. Zdr. P u b l-N r 154. g

Ostatnio władze S.S.S.R. zostały  
zaalarmowane antysowieckiemi wystą­
pieniami rozmaitych uczonych rosyj­
skich, zamieszkałych na terytorjum 
Związku. Zwłaszcza dali się we zna­
ki władzy sowieckiej profesorowie 
Jefriemow i Żebielew, pierwszy czło­
nek. Ukraińskiej, drugi—-Wszechzwiąz- 
kowej Akademji Nauk.

Gdyby to był zwykły „kułak“ czy 
inny „burżuj“, toby już dawno po­
szedł „pod stienku“ za podobne 
sprawki, że to jednak wybitni uczeni, 
znani przytem w Europie i śmierć ich 
mogłaby wywołać przykry „huczek", 
nie pozostaje bolszewikom nic innego 
jak ściskać zęby w bezsilnej wściek­
łości!

W jednym z ostatnich numerów 
mińskiej „Zwiezdy" pod efektownym 
tytułem: „Kontrrewolucyjne w yc ieczk i  
na froncie  n a u k o w y m 1' znajdujemy 
nader interesujący wywiad tego pisma 
z prof. Wolfsonem (nomen omen!) — 
prezesem Centralnego Biura pracow­
ników naukowych Białorusi Sowiec­
kiej — poświęcony omawianej przez 
nas kwestji. Powiedział ten pan co 
następuje:

Ostatniemi czasy, w związku z 
dającym się zauważyć w kraju oży­
wieniem elementów kapitalistycznych, 
odczuwa się również pewien nacisk 
żywiołów drobno-mieszczańskich i w 
sferze ideologicznej. Wówczas gdy 
jedni z pracowników na niwie nauko­
wej lub kulturalnej, pod wpływem tej 
ofensywy pozwalają sobie jedynie na 
pewne odchylenia ideologiczne, inni, 
mniej umiarkowani, dopuszczają się 
wystąpień już jawnie antysowieckich.

Tak ukraiński „akademik" Jefre­
mów odważył się na szereg wystą­
pień antysowieckich pod adresem  
Ukraińskiej Akademji Nauk, Ukraiń­
skiego Komisarjatu Oświaty i Ukraiń­
skiej Republiki Sowieckiej wogćle.

Cała grupa leningradzkich uczo­
nych brała udział w zagranicznym 
perjodyku, wydawanym przez białych 
emigrantów w Pradze Czeskiej i sub- 
sydjowanym przez przewódców kontr­
rewolucji. Obecnie niektórzy z pośród  
tych uczonych przyznają się, iż popeł­
nili błąd, postępując w podobny spo­
sób, a przy tej sposobności [wykazu­
ją zdumiewające wręcz nieuctwo po­
lityczne, nie rozumieją bowiem, jak 
się okazuje, nawet tak elementarnych 
rzeczy, jak to, że udział uczonego so  
wieckiego w pismach biało-emigran- 
ckich jest demonstracją antysowiecką.

Wybitny uczony „akademik" Że­
bielew na gościnnych łamach perjo­
dyku praskiego charakteryzuje okres 
rewolucji bolszewickiej jako czasy 
„Iicholetja", w nekrologu zaś, poświę­
conym jednemu ze zmarłych niedaw­
no uczonych sowieckich, wyraża swe 
zdziwienie jakto inni uczeni m o­
gą jeszcze v.-ytrzymać warunki ży­
cia w Sowietach!

W tymże mniej więcej czasie ga­
zety przynoszą wiadomość o wypad­
kach na Uniwersytecie Woroneskim, 
gdzie student Majzel pada ofiarą 
zorodniczych szykan ze strony profe- 
sorów-antysemitów, którzy w 11-tym 
roku istnienia ustroju sowieckiego 
czynią z uniwersytetu ognisko jaskra­
wego czarnosocieństwa.

Wszystkie te fakty zmuszają do 
czujności każdego pracownika nauko­
wego, któremu drogie są interesy bu­
downictwa socjalistycznego, którego 
sercu bliską jest wyższa szkoła so ­
wiecka.

Białoruska sekcja pracowników 
naukowych oczywista nie mogła 
przejść do porządku dziennego nad 
wrogiemi względem dyktatury prole­
tariatu klasowemi wystąpieniami nie­
których pracowników naukowych. W o- 
bec tego Centralne Biuro Sekcji Bia­
łoruskiej przyłączyło się do uchwał 
sekcji leningradzkiej i moskiewskiej 
co do wykluczenia „akademika" Że- 
bielewa z organizacji zawodowej pra­
cowników naukowych, podnosząc 
kwestję analogicznego ukrania „aka­
demika" Jefriemowa przed ukarairiską 
sekcją pracowników naukowych.

Godną odpowiedzią na uczynki 
Jefriemowych, Żebielewych, Bogojaw- 
Ieńskich— kończy swój wywiad p. 
Wolfson — winno być jednozgodne 
potępianie ich przez ogó ł pracowni­
ków naukowych. Narjonalistyczno- 
szowinistyczne, czarnosocinne wy­
cieczki poszczególnych uczonych 
wskazuje na to, że wróg klasowy 
proletarjatu zamierza wypróbować 
swe siły na tym nowym froncie!"

Tyle p. Wolfson.
Wywiad jego jak i szereg imych  

jeszcze zjawisk i faktów z życia S. 
S. S. R. świadczą niezbicie o jednem: 
o potężnym wzroście nastrojów anty­
sowieckich i antysemickich na całem  
terytorjum Sowietów, przybierających 
ostatnio rozmiary wręcz groźne dla 
dalszego istnienia władz bolsze­
wickich. H .

Niemcy E lubują się w wielkości. 
Imponuje im tylko to co duże, ogrom­
ne, kolosalne. Przed wojną chcieli 
być najpotężniejszym państwem na 
świecie, właściwie byli niem w swem  
przekonaniu, a że nie było to przeko­
nanie innych więc wywołali wojnę aby 
tych innych przekonać. Tymczasem  
przekonali się sami ze smutkiem, że 
najsilniejszymi w pięści nie są, bar­
dzo się tern zmartwili i martwią na­
dal ale stary gust do wielkości, do 
naj... naj... nie opuścił ich wcale. Nie 
mogą się dziś chwalić, iż robią naj­
większe na świecie armaty (choć co- 
prawda może i robią naprawdę), nie 
mogą się chełpić, że ich pancerniczek A 
jest olbrzymem, więc starają się od ­
bić w innych dziedzinach, na innych 
polach.

Cokolwiek zrobią, czy sklecą — 
zaraz ogłaszają to za. niebywałe, nie­
słychane, niewidziane dotychczas. Bu­
dują hangary dla aeioplanów — naj­
większe na świecie, zmontowali kino 
—- najwspanialsze w Europie, odre­
montowali stary kościół — najpięk­
niejszy okaz gotykujna świecie, wydali 
nikomu niepotrzebny słownik naj­
grubsza książka na świecie, skonstru­
owali stadjon w Frankfurcie — naj­
lepszy stadjon w Europie, zawiesili 
parę nowych lamp na ulicach Berlina 
—  najbardziej oświetlona stolica 
świata.

Aż obrzydzenie bierze czytać co 
też to oni największego uczynili. 
Zresztą jeżeli coś się u nich stanie nie­
miłego to szafują swym „am grosten" 
z równą łatwością.

wi na to naj... naj... Każdy chce in­
nych przewyższyć. Ponieważ nie sp o­
sób by każdy był naj... na świecie, 
więc starają się przewyższyć przynaj­
mniej wszystkich w swej mieścinie, 
w swej wiosce. Taka rozmowa mię­
dzy matką i synem nie jest rzad­
kością:

Pamiętaj Hans, że twój dziadek 
był najbogatszym człowiekiem w 
Kalbdorfie, twoja babka najbieglej- 
szą szwaczką, twój wujaszek naj­
przystojniejszym mężczyzną, ciotka 
najbrzydszą kobietą, stryjaszek naj­
grubszym w okolicy człowiekiem... 
A czem był ojciec?

Ojciec... ojciec był największym 
pijakiem i największym głupcem w 
okolicy. Otóż widzisz Hans, że i ty 
m usisz dochować tradycji rodziny, 
musisz być w czemś naj...

Kuro!.

C Z E K O L A D A

mleczna jasna.
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CIAPKI zimowi
podarunek gwiazdkowy 4
P O L E C A

Spaliła się chałupa w Monachjum 
— największy pożar na świecie w tym 
tygodniu, burza szalała —  jak świat 
światem takiej burzy nie było, dom 
się zawalił—nigdy, nigdzie taki dom 
się tak nie zawalił, bandyci i policja 
gonili się po ulicah—historja nie no­
tuje, by kiedykolwiek 40C ludzi nie 
m ogło złapać 2 ludzi, krowa zabiła 
psa kopnięciem w głowę kto, kiedy 
widział taką krowę!

E.  M I E S Z H O W S K I
M IC K IE W IC Z A  22
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DOM HANDLO W Y
f# B r  V

Ameryka przeszkadza bardzo 
Niemcom, gdyż, jak wiadomo, janke­
si, lubujący się również w rekordach 
wszelkiego rodzaju, zrobią nieraz coś 
takiego, z czem nawet przy wielkiej 
dozie blufiarstwa jest trudno konku 
rować. Nie m ogą n. p. Niemcy za­
przeczyć, że domy w New Yorku są 
wyższe, niż w Berlinie, ale i tu zna­
leźli pociechę. Dzienniki bowiem 
ogłosimy pewnego dnia z radością: 
nawet amerykańskie drapacze chmur 
nie mają suteryn tak głęboko poło­
żonych jak dom przy Hundegasse 19-b. 
I wielka radość, i wywiady z inży­
nierem, który stworzył to cudo, i z 
portjerern, który je dozoruje, i z ro­
dziną, która nie chce tam mieszkać, 
bo za ciemno, za zimno, za wil­
gotno.

Nawet skromni ludzie są wrażli-

filn o , Dl. I M s t a  31. te l. 382.
TANIĄ wyprzedaż resztek

6Sss rozmaitych towarów 
w ełnianych j i baw ełnianych.

Już czas pomyśleć o  o g ło sz ę -  2 
n ia ch  św ią te czn y ch !!! a 

PP. Kupcom, Przemysłowcom i ■ 
Rzemieślnikom Biuro Reklamowe 5

S T E F A N A  GRABOW SKIEGO
w  W iln ie ,  u l. o a r h a r s k a  1, te l . 82

poleca swoje usługi. 
Przyjmuje ogłoszenia do wszy­

stkich pism na warunkach 
w y ją tk o w o  d o g o d n y ch .

Uwagi! Cenne bezpłatne PODARUNKI na gu/iazkę
otrzym uj;, w szyscy, k to  nabędzie tow ar w firm ie S p i n i e !

rJ tC U M #  NOWICKI WILNa ̂ ul. W ielka  30
N ajw iększy w ybór K O N FEK C JI, GALANTERJI o raz  m odnego, g w aran to ­

w anego OBUWIA m arki „SŁOŃ", „M OC" i w ytw orni w łasnej. 
T ow ary  zim owe. - N owinki karnaw ałow e. — C eny niskie i s ta łe . 

P rosim y oglądać nasze w ystaw y bezpłatnych podarunków .
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ODY UNJA P A D A ŁA .
D. C.

Ziemie polskie moskali prawie nie 
znały. Widziały wojska rosyjskie, któ- 
remi tu zręcznie obsadził Polskę Piotr 
Wielki, widzłał rozmaite misje dyplo­
matyczne rosyjskie, lecz to wszystko 
był element przejściowy, nigdzie się 
na dłużej nie zatrzymujący i dlatego 
nie wywierający wielkiego wpływu na 
układ społecznych stosunków. Prawo­
sławni, mieszkający w Polsce bynaj­
mniej siebie za Moskali nie uważali, 
korzystali z dorobku kultury polskiej, 
a  nawet w dziedzinie religijnej nie znali 
starć lub nienawiści do katolików i 
świątynie swe budowali na sposób eu­
ropejski, przyjmując wzory architektu­
ry  katolickiej, jak np. w Wilnie gdzie 
cerkiew św. Ducha została zbudowana 
podług planu kościołów jezuickich ba­
rokowych (w  tym wypadku naśladując 
kościół św. Kazimierza).

Musieli więc Moskale zacząć prze­
budowę nowych swoich ziem —  od 
podstaw  —  od przekształcenia psychi­
ki narodowej. Do takiej pracy ludzi 
nie było. W ojsko nie mogło podjąć 
się tej roli. Raz dlatego że rota wojska 
jest zupełnie inna, do pracy pokojowej 
wśród szerszych mas społeczeństwa 
wojsko się nie nadaje, powtóre na prze 
szkodzie stał i sam charakter żołnierza 
rosyjskiego, Wojsko rosyjskie, do o- 
s+atnich czasów słynne z wielkiej od­
wagi i wytrzymałości i z jeszcze więk­
szej ciemnoty i barbarzyństwa, cechy

te posihdało w w. XVIII w sposób 
szczególnie jaskrawy. Były to właści­
wie dobrze wytresowane bestje ludz­
kie, otrzymane w ryzach zapomocą 
rózg i nahajów i prowadzone przez 
analfabetów —  oficerów, ślepo słucha­
jących rozkazów swych zwierzchników 
i tracących głowę w razie śmierci lub 
nieobecności dowódców. Zresztą w 
czasie pokoju armja rosyjska była 
używana do celów osobliwych. T ak  np. 
historyk rosyjski Kostomarow z za­
dowoleniem podkreśla zręczne dyplo­
matyczne posunięcie posła w W arsza­
wie Sztakelberga, który w okresie 
pierwszego rozbioru, aby nastraszyć 
społeczeństwo polskie, kazał wprow a­
dzić wojska do Warszawy.

Kostromarow tak pisze: „To na­
straszyło senatorów i posłów: wiedzieli 
oni, że jeżeli pozwolić żołnierzom choć 
na jeden dzień rozlokować się po do­
mach miejskich —  powstaną olbrzy­
mie straty, żołdactwo wszystko zni­
szczy, połamie, mieszkańcy zaś padną 
offarą zniewag i gwałtów, tembardziej, 
że wprowadzając wojska do stolicy w 
celu zmuszenia sejmu do uległości, po­
seł rosyjski przecież chyba niewieleby 
dbał o spokój mieszkańców: przeciw­
nie: im bezczelniej i bardziej zniewa- 
żająco zachowywali się żołnierze w 
Warszawie, tern korzystniejszem było­
by to dla sprawy trzech mocarstw"...

T ak  pisał o 'armji rosyjskiej bardzo 
sumienny historyk rosyjski.

Ślepe narzędzie teroru i zniszcze­
nia —  armja rosyjska, świetnie wyko- 
nywująca swą niezbyt zaszczytną rolę,

nie mogła na naszych ziemiach stać 
się reprezentantką kultury Rosji, bo 
zanadto szczerze odsłaniana tej kultu­
ry strony najciemniejsze, nie wyworu- 
jąc wśród ludności ani szacunku, ani 
nawet zaciekawienia względem Rosji. 
Pozostawafy więc do pozytywnego 
działania na rzecz Rosji dw a inne czyn­
niki: urzędnicy i duchowieństwo. 3y- 
tifacja, w jakiej się znajdowały te dwie 
grupy, szczególnie pieywsza, t.j. urzęd­
nicy, była bardzo pomyślna: tak jedni, 
jak drudzy stykali się z ludnością bez­
pośrednio, poznawali wszystkie w ar­
stwy społeczeństwa ęd dołów do szczy 
tów, reprezentowali zaś nie brutalną 
siłę fizyczną, jak wojsko, lecz kulturę 
państwowo-społeczną i religiiną.

Urzędnikom szczególnie łatwo by­
ło odegrać rolę łącznika pomiędzy 
dwom'a narodami i pociągnąć do Rosji: 
trzeba było tylko (otóż-to: tylko!)
wprowadzić wzorową, lepszą od pol­
skiej administrację i sądownictwo i za­
prezentować zastępy pracowników 
nieposzlakowanej uczciwości, wielkiej 
inteligencji i żelaznej energji, z któ­
rych każdy byłby wzorem człowieka i 
patrjoty. Naturalnie o takim zespole 
urzędników nie można było i marzyć. 
Posj'a rozporządzała w dowolnej ilości 
tylko elementem, którego nigdy nie 
brak: urzędnikami z przeszłością kry­
minalną, szumowinami, szukającemi 
łatwego żeru, awanturnikami, żądnymi 
przygód i karjery, słowem hołotą wsze­
lakiego autoramentu. Element lepszy, 
światlejszy zjawiał się tylko jakby na 
gościnne występy: parę miesięcy, naj­

wyżej p’arę lat pokuty zdała od „Ma-e 
tuszki Rasiei" —  i oto kilka orderów 
na piersi, piękna ranga, zwiększona 
pensja i mająteczek na Litwie, który 
można sprzedać, aby kupić sobie ka­
wałek ziemi gdzieś w gubernji tulskiej 
czy kałuskiej. Robienie karjery na zie­

miach polskich było ufatwione jujż 
chociażby dlatego, że gubernatorom 
przysługiwało prawo samodzielnego 
nadawania rang cywilnych, odpowia­
dających ober-oficerskim. Rozdawano 
więc awanse na prawo i n'a lewo; upra­
wiano nawet zręczny handelek ranga­
mi urzędniczemi. Kancelarje guberna­
torów i inne urzędy były przepełnione 
tłumem urzędników, nie mających nic 
do roboty i nie kwapiących się zresztą 
do pracy. Wszędzie panował chaos, 
gdyż nikt nie chciał pracow’ać, lecz ka­
żdy pragnął rządzić i ciągnąć korzyści. 
Próżniacze życie demoralizowało jed­
nostki dotychczas zdrowe moralnie: 
hulanki, gra w karty, a w związku z 
tern poszukiwanie łatwych zarobków i 
korzystanie z każdej odpowiedniej sy­
tuacji, deprawowały wszystkich i robi­
ły z urzędników istną plagę. Możnaby 
było przytoczyć wiele głosów pisarzy 
rosyjskich którzy zarysowywali ponury 
obraz rosyjskich rządów na Litwie. 
Dierżawin, Dobrynin, de Poulet —  
przekazali nam wiele cennych i traf­
nych spostrzeżeń.

Oto np. jak charakteryzuje stosun­
ki generał—intendent Mertwaho, któ­
ry w r. 1801 robił inspekcję urzędów 
powiatowych: „Wiele poznałem takich 
miejscowości, w których nie można by­

ło dostać kawałka chleba, a jednak w 
miastach panowały rozpustny przepych 
i rozkoszne próżniactwo. Żydzi są 
przyczyną wszystkiego złego i wszy­
stko się robi przez nich. Rabunek po­
dły i zuchw*ały. Komisarze prowianto­
wi wspólnie z urzędnikami gubernjal- 
nymi, dzieląc się z wojskowymi lub 
oszukując ich, kradną bezczelnie śmia­
ło. Żydzi pośredniczą i są przez wszy­
stkich honorowani. Słowem kompletna 
rozpusta".

Okropny stan pogarszała jeszcze istna 
anarchja w stosunk. ziemskich. Rozda­
wano ziemię i chłopów z m'ajątków 
państwowych, a często i prywatnych 
rozdawano bez miary i bez sensu, od­
bierano z powrotem, zamieniano, sprze 
dawano, tak, że chłop często nie wie­
dział kto jest jego panem i tylko jęczał 
pod jarzmem corąz się zwiększających 
ciężarów. W  tej orgji zupełnie świado­
mie zaliczano setki rodzin drobnej 
szlachty do chłopów i ludzi wolnych z 
dziada-pradziada sprzedawano i roz­
dawano w prezencie.

W  krótkim czasie, bo do połowy 
r. 1797 rozdano koło 130 tysięcy 
„dusz"; otrzymali je nietylko t*acy bo­
haterowie, jak Suworow, Rumiancew, 
Zubow, Igelstrom, Ferzen, lecz dzie­
siątki osób zupełnie małych i niezna­
nych: rozmaici sowietnicy, pułkowni­
cy oraz dobrze urodzone i jeszcze le­
piej ustosunkowane damy.

Jakiś szał ogarnął wszystkich: każ­
dy chciał urwać, ile się da, każdy my- 
śl'ał o zyskach, o nagrodach za czyny, 
bliżej nieznane, lecz kiedy wreszcie

zabrakło ziemi i „dusz", zaczęły się 
tworzyć zastępy malkontentów, wywo­
łujących kłótnie, intrygi, denuncjacje 
i fałsze. Sam wielkorządca Litwy, po­
tężny i niezwykle obrotny Repnin, po­
czuł, że grunt się chwieje pod nogami.

Rosyjski historyk de Poulet przez 
pewien czas dyrektor gimnazjum w 
Wilnie tak pisze o tern: „Książę Repnin 
nie mógł nie zauważyć, że sphawa się 
chwieje, nie klei się, że zapomocą roz­
dania majątków nie przywiąże się kra^ 
ju do Rosji, gdyż jego siły ekonomicz­
ne były bardziej mocne i produkcyjne, 
a więc inniej podobne do asymilacji i 
zwyciężyć je było niesposób; trzeba 
było rejterować".

1 Repnin rejterował w znaczeniu 
dosłownem: uciekł do Petersburgi,  że­
by już więcej nie wracać na te ziemie, 
z któremi imię swe związał na zawsze. 
Z Petersburga wydał on w r. 1797 
ostatnie, jakby pożegnalne rozporządzę 
nie, normujące warunki powrotu urzę­
dników do Rosji. Sprytny i doświad­
czony dyplomata wiedział dobrze, że 
stosunki n'a Litwie muszą się popsuć, 
sielankowe polowanie na rangi i ma­
jątki kiedyś się skończy i drzemiące si­
ły narodu polskiego przypomną o 
swem istnieniu.

Tak się też i stało.

Walerjan Charkiewicz.

D. C. N.
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Uroczystości X-lecia honsehracji J. E . hs. Arcy­
biskupa R. Jałbrzykowskiego

Najbliższe zadania naszego kupiectwa
Z inicjatywy Stowarzyszenia 

Dziennikarzy i Publicystów Gospodar­
czych w Warszawie odbył się w dn. 23 
b. m. wieczór dyskusyjny poświęcony 
najbliższym zadaniom kupiectwa pol­
skiego.

Obszerny referat wygłosił prezes 
Antoni Wieniawski. W przemówieniu 
swem zaznaczył, że rola handlu była 
u nas dotychczas niedoceniana. Nazbyt 
często odzywały się głosy potępiające 
kupiectwo w czambuł. Dowodzono, że 
handel tamuje rozwój życia gospodar­
czego kraju. Niesłusznie, gdyż handel 
jest elementem twórczym, jest czyn­
nikiem, pobudzającym wytwórczość i 
niezbędnem ogniwem pomiędzy produ­
centem i spożywcą. Rozwój i umocnie­
nie handlu winno być zadaniem przy­
szłego dziesięciolecia. Handel nasz do­
tychczas zbyt zaściankowy, winien 
wyjść na rynki międzynarodowe. Do­
tychczas w stosunkach z zagranicą ku- 
pieciwo nasze nieraz nie stało na wy­
sokości zadania. Dowodzą tego spra­
wozdania ekonomiczne naszych pla­
cówek, zawierające wiele skarg na 
opieszałe a często nawet niesolidne za­
łatwianie spraw przez naszych kup­
ców. Jeśli handel nasz chce wziąć 
czynny udział w międzynarodowych 
obrotach musi on pogłębić swe wy­
kształcenie fachowe. Wiedźma jest nie­
zbędnym czynnikiem rozwoju kupie­
ctwa.

Następny prelegent dyr. Jakubow­
ski stwierdził, że poczyna się obecnie 
zaznaczać tendencja objektywnego za­
interesowania się handlem, co wita z 
wielkiem uznaniem. Zdaniem mówcy, 
do najbliższych zadań kupiectw*a nale­
żą spraw y następujące: Racjonalna or­
ganizacja przedsiębiorstw handlowych, 
rozwó] handlu hurtowego, usunięcie 
pośrednictwa obcego, należyty podział 
łunkcyj pomiędzy przemysłem i han­
dlem oraz usprawnienie nandlu j'ako 
całości. Dyr. Jakubowski zajął się 
głównie przedstawieniem trudności, ja­
kie napotyka handel na drodze swego 
rozwoju. Handlowi naszemu brak prze- 
dewszystkiem kapitału i ludzi. Nasz 
system podatkowy-—zdaniem prelegen­
ta  —  spycha handel na rzecz speku­
lacji i faworyzuje kupców i przedsta­
wicieli obcych. Agendy handlu przej­
mują kartele i syndykaty. Kupiectwo 
nasze musi w tych warunkach bronić 
się, musi się zrzeszać w organizacje 
branżowe.

Po referatach wywiązała się bardzo 
ożywiona dyskusja, w której głos za­
bierali p.p. prez. Herse, red. Gaiłczyń- 
ski, Atlas, Szwalbe, Landau, Dębicki, 
Szaniawski, Wilamowski, Lewestam, 
Iwasiewicz i Jastrzębowski.

Szereg mówców podkreśliło przy­
czyny, dla których społeczeństwo od­
nosi się krytycznie do kupiectwa. 
Stwierdzili, że kupiectwo hasze ma 
tendencję osiągania nadmiernych zy­
sków, że łańcuch pośrednictwa jest 
zbyt długi, że istnieje nieusprawiedli­
wiona rozpiętość cen, że kupiectwo za 
mało dba o rozwój eksportu i o propa­

gandę wytwórczości krajowej i t. d. 
Wyrażono opinję, że organizacje ku­
pieckie zamiast dbać o usprawnienie 
kupiectw'a, podniesienie jego etyki i 
fachowości, szerzyć zasadę niskiego 
zysku przy dużych obrotach -— dzia­
łalność swoją skupiają głównie na akcji 
w kierunku obniżenia podatków. Sze­
roko omawiana była sprawa stosunku 
pomiędzy przemysłem i handlem. Mów­
cy podkreślali, że kartele wypierają 
placówki handlowe, gdyż pośrednictwo 
jest zbyt rozrosłe i podraża ceny.

W końcu zabrał głos dyrektor Ja­
kubowski, który przyznał, że istnieje 
szereg ciężkich zaniedbań i braków w 
naszym handiu. Należy jednak zawsze 
pamiętać o przyczynach, które niedo­
magania te wywołują. Brak kapitału 
obrotowego powoduje, że handel nasz 
nie centralizuje się, że nie może on 
prowadzić akcji eksportowej. Tu leży 
również przyczyna rozpiętości cen, 
niektórzy kupcy obniżają znacznie ce­
ny, byle tylko otrzymać gotówkę.

Zamykając zebranie przewodniczą­
cy mec. Kielski zrekapitulował obrady, 
stwierdzając, że prace kupiectwa win­
ny iść w trzech kierunkach: rozwoju
wiedzy, etyki i organizacji handlu.

Stan ozimin przedstawia się średnio.
Stan zasiew ów  ozimych przedstaw ia się 

w r. b. w stosunku do roku poprzedniego 
lepiej dla pszenicy i jęczmienia, natom iast 
gorzej dla żyta i koniczyny. Stopień kwalifi­
kacyjny dla pszenicy 3.4 (3 .3 ), w reszcie dla 
koni. zyny 3.0 (3.5).

Stan zasiew ów  przedstaw ia się najlepiej 
w W ojew ództw ach: w olyńskiem , Śląskiem, 
krakow skiem , lwowskiem , tarnopolskiem , naj 
gorzej w wileńskiem i poleskiem.

KRONIKA MIEJSCOWA.
—  C entralna Ziem iańska M leczarnia w 

W ilnie. Celem zapoznania producentów  mle­
ka na W ileńszczyźnie z obecnym  stanem  or­
ganizacyjnym  C entralnej M leczarni Ziemiań­
skiej w Wilnie, zostało w yznaczone zebra­
nie inform acyjne w T ow arzystw ie Rolniczym 
(Z aw alna 9) w e wtorek 4 grudnia br. o g. 
12-ej w południe.

Sądzimy, że zebranie zgrom adzi wię­
kszość producentów  mleka, gdyż jes t naj­
w yższy czas ująć przerób mleka i jego zbyt 
w sw oje ręce, za pom ocą pow ażnej orga­
nizacji producentów , jaką będzie C entralna 
Mleczarnia.

Z arząd Centralnej Mleczarni stanow ią: 
pp. F. -Zawadzki, W. Kiersnowski, W ierzbi­
cki. Radę nadzorczą: pp. K. W agner, J. Sli- 
zień, S. Białas, 1. Strumiłło, i T . Kiersnowski. 
W  specjalnie zakupionym  dla tego  domu ma­
ją być zm ontow ane m aszyny w ykonane w 
kraju i zagranicą. O rganizatorow ie C entral­
nej M ieczami zw racają szczególną uw agę na 
dobór odpow iednich m aszyn celem najlep­
szego oczyszczenia mleka i jego przerobu 
na produkt, odpow iadający wszelkim zdro­
wotnym  w arunkom .

Koszt nabycia nieruchomości, rem ont, m a­
szyny, m ontaż i uruchom ienie mleczarni w y­
niesie około 200.000 złotych.

—  (o ) Ceny w W ilnie z dnia 30 listopa­
d a  rb. Ceny za 100 kg. przy tranzakcjach 
w agonow ych fraco st. W ilno: żyto 39, owies 
zbierany 3̂*, m łynkow any 34 - 35, jęczmień 
brow arow y 35, na kaszę 30 - 31, otręby 
pszenne 29 - 30, żytnie 27 - 28, m akuchy 
lniane 50. T endencja spokojna. Dowóz do­
stateczny.

W dniu wczorajszym z okazji 
X-lecia konsekracji J.' E. ks. Arcy­
biskupa Metropolity Wileńskiego Ro­
mualda Jałbrzykowskiego w Bazylice 
odprawiona została przez J. E. ks. 
Biskupa Michalkiewicza Msza Święta, 
wysłuchana przez licznie zebrane du­
chowieństwo z Dostojnym Jubilatem 
oraz przedstawicieli władz z p. W o­
jewodą Raczkiewiczem na czele.

O godz. 12.30 do mieszkania 
prywatnego J. E. ks. Arcybiskupa

przybyli celem złożenia życzeń: p.p.: 
Wojewoda Raczkiewicz, Wicewojewo­
da Kirtiklis, nacz. wydziału wyznanio­
wego Narwoysz, prezydent miasta 
Folejewski, prezes Sądu Apelacyjne­
go Bochwic, prokurator przy Sądzie 
Apelacyjnym Przyłuski, Starosta 
Grodzki Iszora, Komendant woje­
wódzki insp. Praszałowicz, Starosta 
Wil.-Trocki Radwański oraz wszyscy 
Naczelnicy urzędów niezespolonych.

Za Misami to m g ^ c z a e j  aferj szpiepwsłiej
Komunistyczna partio Zach. Bfał. przed sądem w Nowogródku.

Czwarty dzień rozpraw.
(Telefonem  o d  korespondenta  „ Iow a11)
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—  W ojew oda Raczkiewicz u łoża chore­
go . W czoraj w godzinach południowych pan 
W ojew oda w tow arzystw ie osobistego sekre­
ta rza  p. Staniew icza odwiedzi! p. Prezesa 
Jankow skiego w klin ice T ow arzystw a św. 
Józefa na Tyzenhauzow skiej.

W  diuższej rozm owie nader serdecznej, 
interesow ał się pan W ojew oda szczegółam i 
przebytej przed pięciu dniami ciężkiej ope­
racji i życzy! gorąco corychlejszego pow ro­
tu do zdrowia.

Stan red. Jankow skiego, przy zrozumiałem 
w yczerpaniu  i osłabieniu nie budzi już o- 
baw , kuracja atoli może potrw ać czas dłuż­
szy.

URZĘDOWA.
—  Nominacja w ice - prezesa sądu okrę­

go w eg o  w  W ilnie. P. P rezydent Rzplitej za­
m ianow ał sędziego sądu okręgow ego w W il­
nie p. Juljusza Janickiego wice - prezesem  
tegoż sadu okięgow ego.

—  K om endant Izydorczyk zapoznaje się 
z  terenem . W  dniu w czorajszym  now om iano- 
w any K om endant policji m. W ilna nadk. 
Izydorczyk objechał w szystkie kom isarjaty  
policji zaznajam iając się na miejscu z te re­
nem  oraz personelem . Jednocześnie z tern 
dow iadujem y się że p. Izydorczyk projektuje 
przeprow adzenie szeregu -m ian.

MIEJSKA.
—  (o) P ro longata  pożyczki miejskiej.

W iosną rb. M agistrat uzyskał w Banku Go­

spodarstw a K rajow ego krótkoterm inow ą po­
życzkę w w ysokości 1000000 zt. dla zatru ­
dnienia bezrobotnych. Term in spłaty  tej po­
życzki upływ a dnia 1-go grudnia. Jak się do­
w iadujem y termin ten zostai przedłużony je- 
sżcze na miesiąc.

—  (o ) Z miejskiej komisji rew izyjnej. O- 
negdaj po dłuższej przerw ie odbyło się pod 
przew odnictw em  now ego prezesa p. Ludwi­
ka Charkiela posiedzenie miejskiej kumisji re­
wizyjnej, na którem  om aw iano now y plan

kontroli gospodarki miejskiej. Po dłuższej 
dyskusji wyłoniono kilka podkomisyj dla zba 
dania poszczególnych działów w zm iankow a­
nej gospodarki. Podkom isje już przystąpiły 
do pracy.

—  (o ) Posiedzenia budżetow e M agistratu
Poczynając z dnia 3 grudnia od godz. 6-ej 
wiecz. będą odbyw ać się codziennie posie­
dzenia M agistratu dla opracow ania prelimi­
narza budżetow ego na rok 1929 -  30.

—  (o ) Z posiedzenia miejskiej komisji o- 
grodow ej. Na posiedzeniu miejskiej komisji 
ogrodow ej, odbytem  w dniu 29 listopada, 
rozpatrzono szereg  projektów  co do potrzeb 
ogrodnictw a miejskiego oraz przyjęto preli­
minarz budżetow y działu ogrodów  miejskich 
na rok 1929 - 30.

—  O szczędności M agistratu. W  roku ze.- 
szlym poczynając od drugiej połow y paź­
dziernika M agistrat w ydatkow ał pew ne su­
my na uprzątanie śniegu ze w zględu na wcze 
sne opady.

Pierw szy śnieg, jakkolwiek nietrw ały w y­
padł już w dniu 13 października, a od 12 li­
stopada szata  śnieżna przystroiła Wilno.

Obecnie mam y już praw ie grudzień a o 
śniegu ani słuchu.

—  (o ) Posiedzenie Rady miejskiej. Jak 
się dow iadujem y, najbliższe posiedzenie Ra­
dy miejskiej odbędzie się we czw artek, dn. 
13 grudnia.

AKADEMICKA.
—  Kolo Polonistów  USB. Dn. 2. 12.

1928 r. o godz. 11.15 sekcja historyczno - li­
teracka urządza w lokalu Sem inarjum  Poloni 
stycznego (Z am kow a 11) zebranie.

Na porządku dziennym : 1) R eferat p.t. 
„T endencje nowej sztuki" p. T . Bujnicki, 
2) spraw ozdanie z odczytu prof. Cywińskie­
go „W ychow aw cze znaczenie literatury" p. 
M. G icrżodów na., 3) spraw ozdanie ze „Śro­
dy literackiej" dnia 21 11. br. p. S. Stupkie- 
wicz.

W stęp  dla gości za w prow adzeniem  człon 
ków.

—  Ostatnia sobotka. Dzisiaj w Ognisku 
Akademickiem, W ielka 24, odbędzie się osta­
tnia w bieżącym  sezonie Sobótka. W ejście 
2 z!., akad. 1 zl. Początek o godz. 22-ej

SZKOLNA.
— Kurs inform acyjny dla nauczycieli. Zgo­

dnie z zapow iedzią K uratorjum  O.S. Wil. u- 
rządza w dniach 3, 4, i 5 grudnia przy udzia­
le pp. profesorów  U niw ersytetu S. B. w W il­
nie trzydniow y kurs inform acyjny dla nauczy­
cieli szkól średnich i sem inariów  nauczyciel­

skich, zdających egzam in uproszczony. Oso­
by zapisane na kurs m ają zgłosić się w dn. 
3 grudnia o godz. 9-ej rano w gm achu głó­
w nym  USB sala I.

U czestnicy kursu, potrzebujący kw atery, 
powinni zgłosić się do schroniska Polskiego 
T ow arzystw a K rajoznaw czego w Wilnie, ul. 
św . Anny Nr. 7.

—  Pośw ięcenie lokalu przedszkola. W  dn.
1-go grudnia 1928 roku o godzinie 12-ej od­
będzie się uroczystość pośw ięcenia lokalu 
przedszkola Nr. 1 m. W ilna przy ul. O stro­
bram skiej 5 1— w ejście z pasażu.

—  T orn istry  dla młodzieży. Centralne wla 
dze szkolne poleciły kuratorjum  szkolnemu 
przedsięw zięcie środków , które pozwoliłyby 
dziatwie szkolnej na pozostaw ianie w klasach 
części książek, zeszytów  i innych pom ocy 
naukow ych, niepotrzebnych młodzieży do od­
rabiania lekcyj w danym  dniu.

Zarządzenie pow yższe ma na celu uchro­
nić organizm  młodzieży od niepotrzebnego 
noszenia ciężarów. Jednocześnie ..auczyciet- 
stw o na konferencjach nauczycielskich win­
no propagow ać ideę noszenia przez dziat­
wę książek w tornistrach, które umożliwia 

najbardziej racjonalne rozłożenie ciężaru i 
najm niej krępuje sw obodę ruchów  catej po­
staci i rąk.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  W ileńskie T ow arzystw o  Rybackie po­

daje niniejszem do w iadom ości członków 
tow arzystw a oraz sym patyków , żfe doroczne 
w alne zebranie W ileńskiego T ow arzystw a 
Rybackiego odbędzie się w dniu 9 grudnia 
r. b. o godzinie 12 w małej sali konferen­
cyjnej U rzędu W ojew ódzkiego w Wilnie. W  
razie nie zebrania się w ym agarfego sta tu to ­
wo quorum , następne zebranie odbędzie się 
tegoż dnia o godzinie 2-ej i będzie praw o­
mocne niezależnie od ilości przybyłych człon­
ków.

Zarząd W ileńskiego T ow arzystw a 
Rybackiego.

—  Polskie T ow arzystw o  Filozoficzne.
W  niedzielę dn. 2? ,12 gr. rb. o godz. 5 pp. 
w lokalu T -w a (K asztanow a 2 m. 11) od­
będzie się pogadanka na tem at: „Reinkar 
nacja w dziełach w ieszczów  naszych". W stęp 
wolny.

—  O dczyty litew skiego kom. ośw iatow e­
go. Litewski kom itet ośw iatow y przystępuje 
do organizacji cyklu zim owych odczytów  po­
pularnych.

KOMUNIKATY
—  Z T ow . im. Łaskiego. Po pow rocie 

z Francji prezes T -w a p. W acław  G izoert - 
Studnicki w ygłosi referat n. t. „Stosunki da­
w ne p ro testan tów  polskich z francuskim i i 
zapoczątkow anie now ych". Po referacie ro­
zm ow a tow arzyska i przeglądanie przyw ie­
zionych z Francji w ydaw nictw  ew angielic- 
kich.

Zebranie odbędzie się w  lokalu T ow arzy­
stw a (ul. Zawalna 1) w niedzielę o godz. 7 
i pół. W stęp dla gości i czionków.

Rodzina Kamickidh z m aj. Plotrow szczy- 
zna ninfeiszem zaw iadam ia, że z pow odu 
80-lecia urodzin p. Marji z Olendzkich Kar- 
nickiej. odbędzie się nabożeństw o dziękczyn­
ne w ' kaplicy O strej Bramie w niedzielę
2-go grudnia, o godz. 8-ej zrana, na które 
zaprasza w szystkich krew nych i przyjaciół.

RÓŻNF
—  (o) T ydzień policyjnego dom u zd ro ­

w ia a M agistrat. W  zw iązku z tygodniem  po­
licyjnego domu zdrow ia M agistrat pragnąc 
przyjść z pom ocą Komitetowi budow y tego 
domu, na w czorajszem  posiedzeniu posta­
nowił przeznaczyć na ten cel całkow ity zysk 
z kina miejskiego z dnia 2-go grudnia ze 
zwrotLm jedynie M agistratow i kosztów  adm i­
nistracyjnych w w ysokości 500 zt.

—  Kurs społeczny organizow any przez 
T ow arzystw o „Służba obyw atelska rozpo­
czyna w ykłady 6. 12. Zapisy codziennie od 
10-ej — 1 pp. w szkole Przem ysłow o - H an­
dlowej (K rólew ska 4).

—  (o ) Kom unalna kasa oszczędności, 
lak się dowiadujem y uruchom ienie kom unal­
nej kasy oszczędnościow ej nastąpi z dniem 
1 lutego 1928 r. Oprócz kapitału zakładow e­
go w "wysokości 100000 zt., do kasy przela­
ne zostaną kredyty' Banku G ospodarstw a 
K rajow ego w kwocie 500.000 zl. uzyskane na 
udzielenie właścicielom nieruchom ości poży­
czek na połączenie w odociągow o - kanaliza­
cyjne, oraz sum y pożyczek, udzielonych na 
drobne rem onty.

W  dniach najbliższych M agistrat ogłosi 
konkurs na stanow isko dyrek tora  wymienio­
nej kasy.

—  Do W arszaw y  w yjechała delegacja lu­
dności z Dzisny. W  dniu w czorajszym  uda­
ła się do W arszaw y delegacja ludności m. 
Dzisn v celem w yjednania u wtadz central­
nych ulg podatkow ych.

T EA T R  i MUZYKA.
—  R eduta na Pohulance. Dziś po raz dru­

gi poem at d ram atyczny j. Słow ackiego „K or- 
d jan" z Juljuszem  O sterw ą w postaci tytuło­
wej. D alszą obsadę stanow ią: J. Kossocka, 
i. Kunicka, St. Chmielewska, M. Zarębińska, 
Z. Chmielewski, J. Lisowski K. Pągow ski, R 
Piotrow ski, St. Larewicz, J. Karbowski, K. 
Vorbrodt, L. Wotfcjko. W scenach ensam blo- 
w ych bierze udział pełny Zespól Reduty.

Czysty dochód z dzisiejszego przedstaw ie­
nia przeznaczony na rzecz Związku b. w ię­
źniów politycznych. Początek punktualnie o 
godz. 20-ej.

Jutro, tj. w niedzielę dn. 2 bm. „C ar P a­
weł 1“ D. M ereżkowskiego z Józefem Kar­
bow skim  w postaci tytułow ej. Początek o 
godz. 15-ej. Bilety w cenie od 50 gr. wczfeś- 
niej do nabycia w „O rbisie" i od godz. 13-ej 
w kasie teatru .

W ieczorem  po raz trzeci ,,K ordjan“ w 
prem jerow ej obsadzie.

—  T ea tr  Polski. „Pow rót do G rzechu", 
najnow sza kom edja St. Kiedrzyńskiego, pe­
łna p izezabaw nych scen i b raw urow ych sy- 
tuacyj, dziś g rana będzie po raz drugi. N? 
leży się spodziewać, iż „P ow ró t do grzechu" 
osiągnie najw iększy sukces sezonu.

—  D zisiejsze przedstaw ienie nocne. Dziś 
o godz. 11-ej wiecz. T ea tr Polski w ystępuje 
z przedstaw ieniem  nocnem  na rzecz „T y­
godnia policyjnego dla walki z gruźlicą".

Przedstaw ienie to pod hasłem  hum oru bę­
dzie w ykonane przez cały, bez w yjątku, ze­
spól T eatru  Polskiego, oraz z łaskaw ym
współudziale L. W inogradzkiej - G regor.
W  program ie „M arcow y kaw aler", sketczM 
„W ilno - Zakopane", „N iuniek", tańce pla­
styczne, piosenki Karola W yrw icz - W ichro- 
w skiego i Z. Opolskiego, a w szystko pod ty ­
tułem „Potrafim y i my". Pozostałe w nie­
wielkiej ilości bilety do nabycia w  kasto T e­
atru  Polskiego od g. 11 r. w ciągu całego 
dnia.

— Popołudniów ki niedzielne. W  niedzie­
lę o godz. 3-ej pp. g rany będzie specjalnie 
dla młodzieży szkolnej „S tary  kaw aler", je­

dna z najlepszych kom edyj J. Korzeniowskie­
go Ceny miejsc całego parteru  po 1 zl., bal­
kon i am fiteatr —  po 50 gr. w ejście na bal­
kon —  20 gr.

W  niedzielę o godz. 5.3o  pp. g ran ą  bę­
dzie jedna z najw eselszych krotot.hwil „Co 
on robi w nocy‘?‘. —  Ceny miejsc od 20 gr. 
do 2 zl. 50 gr.

—  Pożegnalny koncert - poranek Sergju- 
sza Benoni w  T ea trze  Polskim . W  niedzielę 
2-go grudnia o godz. 12. m. 30 pp. w ystąpi 
w  T eatrze Polskim utalentow any śpiew ak p. 
SeK jusz  Benoni z ostatnim  pożegnalnym  kon 
certem  przed w yjazdem  do W ioch.

W  jego in terpretacji usłyszym y arję  z 
oper „H ugonoc ", „M artha" .Cyrulik Sewil­
ski", „W esele F igara", „F aust", „C arm en1 
oraz piosenka M efistofelesa o pchle - M us- 
sorgskiego.

K uncert w ywołał zrozumiale zaim ereso- 
wanie Pozostałe bilety są do naoycia w ka­
sie T eatru  Polskiego od g. 11 - 9 wiecz bez 
przerw y.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Zaczadzenie. W  nocy na 30 ub. m. 

ud wcześnie zam kniętego pieca zaczadziała 
25-letnia Ch. Zym elczyszew ska (O strobram ­
ska 5 ). Lekarz pogotow ia dostaw ił chorą do 
szpitala św . Jakóba.

—  W ypadek  przy pracy. Dn. 30 ub. m. 
przy robotach przvprow adzania kabli telefo­
nicznych w pad1 do niezabezpieczonej jam y 
cieśla 30-letni Michał Łokucijewski (Antokol 
110). Poszkodow anem u pogotow ie udzieliło 
pom ocy.

—  O trucie przez omyłkę, Do szpitala ży­
dow skiego dostaw iono służącą 22-letnią Apo- 
lonję M arkow ską (P opław ska 28), k tóra za­
m iast lekarstw a przez omyłkę w ypiła tru ­
ciznę na szczury.

—  Sam obójstw o. Do szpitala żydow skie­
go dostaw iono 20-łetnią Eleonorę Jakim ow icz 
(T rębacka 18a), k tóra w celu pozbaw ienia 
się życia otruła się esencją octow ą Przy­
czyna sam obójstw a —  nieporozum ienia ro­
dzinne.

—  N apad na podoficera KOP. W  dniu
w czorajszym  na przechodzącego zaułkiem 
Kazimierzowskim kaprala Józefa M ichałow­
skiego napadł znienacka Noach Kielański. 
Zanim Michałowski miał możność pomyśleć 
o obronie Kielański zadat mu nożem ranę w 
plecy. Rannego pogotow ie przewiozło do 
szpitala w ojskow ego.

N apastnika aresztow ano.
Zaw alenie się row u kanalizacyjnego. Pod­

czas rozkopyw ania row u, w zw iązku z za­
kładaniem  kabla elektrycznego przy ul. W iel­
kiej zawaliła się ziemia przysypując w iow ie 
robotnika W ładysław a Sudejko.

—  Pokąsanie przez w ściekłego kota. Jan­
kiel A bram owicz zam ieszkały przy ul. Su- 
bocz Nr. 19 zam eldow ał że córka jego Dina 
została w dniu w czorajszym  pokąsana przez 
w ściekłego kota. D ziew czynka odesłana zo­
stała do zakładu Pasteum w skiego. W tadze 
policyjne nakazały złapanie chorego kota.

W n i t y  w nidw ddztw ri na Ż y w y  P o w i l i
W dniu wczorajszym po zakończe­

niu zajęć biurowych w Urzędzie woje­
wódzkim odbyło się walne posiedzenie 
wszystkich funkcjonarjuszy tegoż urzę­
du, Przewodnictwo objął p. wojewoda 
Raczkiewicz. Przy stoie prezydjalnym 
zajęli miejsca jako reprezentanci Komi­
tetu budowy Żywego Pomnika pp.: 
wice - wojewoda Stefan Kirtiklis, dyre­
ktor inż. Siła Nowicki i nacz. Jocz. P. 
Wojewoda w krótkiej przemowie za­
apelował do gremium urzędników woje 
wództwa, ażeby i tym razem przyłożyli 
rękę do budowy domu dla sierot w Wil 
nie i mimo swych skromnych uposażeń 
poszli za wezwaniem Komitetu, składa­
jąc swój jednodniowy zarobek na bu­
dowę Domu Dziecka Ziemi Wileńskiej 
imienia Józefa Piłsudskiego.

Naczelnik Jocz przedstawił i umoty­
wował piekącą potrzebę tego rodzaju 
zal ładu na Wileńszczyźnie i nakreślił 
ogólne zarysy projektowanej insty tu- 
cji.

Zebrani urzędnicy gorąco przykla- 
snęli wnioskowi p. Wojewody, uchwa­
lając jednomyślnie przeznaczyć jedno­
dniowy dochód na Dom Dziecka, ja­
ko żywy pomnik 10-lecia.

Ze względu ha okres przedswiątecz 
ny i czas zakupów zimowych powyższa 
uchwała będzie wp rowadzona w życie 
w dniu 1 stycznia 1929 r. przyczem 
dar składany będzie w miarę możności 
jednorazowo lub częściami w ratach, 
co ńajwyżej sześciu.

P. W ojewoda zamykając zebranie, 
wyraził się z uznaniem o solidarnem po 
stanowieniu, powziętem przez urzę­
dników.

Przetarg na tereny toisłleehle-
D yrekcja Lasów  :-aństv 'uw ych w WiLnie 

(W ielka 66) ogłasza niniejszem przetarg  u- 
stny i za pom ocą ofert pisem nych na tereny 
łowieckie Dyrekcji, k tóry się odbędzie w lo­
kalu D yrekcji w dniu 21 grudnia rb. o godz. 
12-ej i obejm ie 34 grupy terenów  przestrze­
ni od 100 do 9.000 ha o ogólnej pow ierz­
chni około 80000 ha

Prócz tego w tym  sam ym  dniu udbędą się 
lokalne prztargi w N adleśnictw ach: 1) T ra- 
bskiem (folw. Dorożki, poczta Juraciszki) 2) 
U szańskiem  (W ielkie Hranicze, poczta Kraś­
ne nad U sząt, 3) B rasław sktem  (C zerw ony 
Bór, poczta 'B raslaw ) 4 ; Dunilowickie (B o- 
rowo, poczta D unilow icze), 5) Święciańskiem 
(Nowo - Św ięciany), 6) Dziśnieńskim (G łę­
bokie, ui. Zam kow a Nr. 1) 7 ( Stolp eckiem 
(Balew icze, poczta D erew no) 8) Sm orgoń- 
skiem (N aroty, poczta Sm orgonie), 9) Różan 
kowskiem (Łagody, poczta Szczuczyn Lidz- 
ki), i 10) Rudnickiem W ieczoryszki, poczta 
Rudniki k -ja szu n ), O gółem na 52 grupy te ­
renów  o przestrzeni około 40000 ha.

Umowy będą zaw ierane na 6 lat. W szel­
kich informacyj pisem nych i ustnych (pokój 
Nr. 11) udziela D yrekcja w godzinach urzę­
dowych.

DYREKCJA LASÓW  PA ŃSTW OW Y CH  
w  Wilnie.

NOW OGRÓDEK. (T el. wł. „S łow a") W  
czasie dzisiejszej rozpraw y zeznawali tylko 
św iadkow ie obrony, m iędzy innymi nadzw y­
czaj charakterystyczne zeznanie ztożyt po­
seł Gawryluk, będące raczej oskarżeniem  pod 
adresem  państw ow ości polskiej, a  hymnem 
pochw alnym  o raju  Białorusinów  w Bolsze- 
wji. Św iadek w ygłaszał cale hym ny na te­
m at najrozm aitszych ulg i udogodnień, jakie 
m ają Białorusini w Rosji Sowieckiej i w 
końcu ośw iadczył: „nic dziw nego, że kom u­
nizm ciągnie nas i m a w piyw na masy. W  
Rosji m am y federatyw ną republikę". W  tym 
momencie prokurator prosił Sąd o wpisanie 
tego  w yrażenia do protokulu. W  dalszym  
ciągu poset tw ierdzi, iż komunizm rozw iązu­
je do pew nego stopnia zagadnienie białoru­
skie. N astępnie ośw iadczył, iż partja  pod na­
z w ą  „zm agania  za inteeesy robotników  i 
chłopów " jest sam oobroną przeciwko obec­
nemu system ow i Rządu, celem zaś partji jest 
zdobycie niezależności dla narodu białoruskie 
go. W ogófe cale przem ówienie G aw ryluka 
robiło w rażenie, iż jes t w ygłaszane gdzieś 
w Bolszewji i miaio charak ter przem ówienia 
w iecowego.

Od tego  zeznania odbijało zeznanie w y­
bitnego działacza białoruskiego Czetyrko, 
Mówi on o trudnościach organizacyjnych i 
finansow ych w jakich rozw ijało się tow arzy­
stw o szkól białoruskich. Z aangażow ał on w ó­
w czas do pracy Oleśkiewicza i S taganow icza 
jak rów nież i Zubkę, który  złożył wiele do- 
dow odów  ofiarności.

N astępny św iadek p. Hutowicz, obyw atel 
z pow. N ow ogródzkiego i sąsiad S taganow i­
cza w ydaje o nim dobrą opinję, tw ierdzi, 
iż był dobrym  działaczem  społecznym, w sto ­
sunku zaś do ziem iaństw a Staganow icz za­
chow yw ał się bardzo popraw nie. Żona S ta­
ganow icza w yjeżdżała naw et na dożynki do 
Spały. T o sam o potw ierdza św. Sianożecki, 
działacz w organizacjach rolniczych.

N astępnie nastąpiły zeznania biegłych.

Miedzy innymi przedstaw iciel II Oddziału 
Sztabu G eneralnego stwierdził, iż szyfry za- 
1 ączone do spraw y, a  odnalezione przy o- 
skarżonych, po odcyfrow aniu ich zaw ierały 
następujące dane: 1) dotyczące ogólnej ilo­
ści i jakości broni i amunicji posiadanej przez 
organizacje, ilości broni i am unicji w  poszczę 
gólnych m iejscowościach z wymienieniem 
calegc szeregu tych m iejscowości, 2) w yka­
zy jednostek zaufanych w w ojsku, a  więc 

w poszczególnych pułkach i kom panijach, 
przyczem  w ym ieniają nazw iska lub pseudo­
nimy, 3) ,/ykazy  ilośc owe ludzi w poszcze­
gólnych m iejscowościach na w ypadek pow sta  
nia. N astępnie biegły zaznaczył, iż szyfry na­
leżą do trudniejszych do ocyfrow ania. Bieg­

ły Knap e mówii o działalności komuni­
stów  a szczególnie w okresie w yborów , kie­
dy partja  skupiła w szystkie siły, by w yzy­
skać m asy dla u tw orzenia frontu rew olucyj- 
leżą do trudniejszych do odcyfrow ania. Bieg- 
p rzytacza dane zaczerpnięte z okólników i 
pism partji, które w yraźnie w skazyw ały  o 

anti -  państw ow ych dzialainościach i dą­
żeniach rew olucyjnych partji. Komunizm jest 
tylko zam askow any przesłankam i narodow o­
ściowemu, a w zasadzie partje  poszczegól­
nych krajów1 są tylko ekspozyturam i ro­
syjskiego imperjaljzmu.

W końcu biegły omówił organizację partji 
i metody stw ierdzając, iż z przew odu sądo­
w ego w ynika iż oskarżfem należeli do partji, 
jak rów nież iż partja  posługiw ała się tero- 
rem, czego choćby dow odem  jest zarru rdow a 
nie nie tak daw no konfidenta policji w  po­
wiecie Słonimskim z rozkazu partji.

P rzed zakończeniem  przew odu sądow ego 
obrona w niosła o dołączenie do ak t spraw y 
sta tu tu  tow arzystw a szkól białoruskich, mo­
tyw ując to tern, iż organizacja i cele TSB 
uniem ożliwiają członkom prow adzenie ja ­
kiejś pracy politycznej, a  w iększość oskar­
żonych należała w łaśnie do tow. szkól bia­
łoruskich.

Z  SĄDÓW
JEDEN Z W IELU.

Kolportowaniem  biouly kom unistycznej, nad­
syłanej różnem i drogam i z M oskwy zajm o­
w ały się już tysiące i setki zostały za to ska­
zane na karę więzienia. W ysokie w ynagro­
dzenia (w -dolarach) są  jednak przynętą  zbyt 
silną.

W  dniu w czorajszym  sąd okręgow y w 
Wilnie rozpoznaw ał spraw ę Bencera G urwi- 
cza, Rachmila Kagana, Bazylego D rodzia i 
M ichała Kozia, oskarżonych o przew ożenie 
transportów  bibuły kom unistycznej.

Spraw a pow stała w sposób następu jący : 
przodow nik służby śledczej w Moiodecznie 
otrzym ał w iadom ość, żfe w pociągu idącym 
z Dzisny znajdują się dwie skrzynie z( bibu­
łą kom unistyczną, nadane jako „jabłka". W y­
delegow ani w yw iadow cy roztoczyli opiekę 
nad ładunkiem. W  W ilnie skrzynie zabrane 
zostały dopiero na drugi dzień po ich przy­
byciu. W yw iadow cy śledzili z ukrycia młode­
go człowieka, który  zabrał skrzynie i skon­
trolowali że złożone zostały one w składziku 
dziedzińca domu Nr. 57 przy ul. Zaw alnej.

P rzeprow adzono rew izję i aresztow ano 
w spom nianych w yżej. M łodzieńcem odbierają 
cym skrzynie byi Gurwicz. Zezna! on, żfe 
zaangażow any zostai w Dziśnie przfez dw óch 
nieznanych mu robotników . Bibuła przycho­
dziła via Mińsk.

Sąd okręgow y uzna! w innym  jedynie G ur- 
w icza skazując go na trzy lata tw ierdzy z 
zaliczeniem aresztu prew encyjnego.

Obywatelka sowiecka niefortunną 
oskarżycielką.

Niezwykle ciekaw ą spraw ę rozpozna­
wał przez dw a dni Sąd O kręgow y. Na la­
wie oskarżonych zasiadła p. Sora Chowtino- 
w a oskarżona o kupienie w sposób podstęp­
ny domu.

Spraw a miata przebieg następu jący : 
obyw atelka sow iecka zam ieszkująca stale w 
Leningradzie, M arja Żukiew i:zow a była szczę 
śliwą posiadaczką domu w Wilnie. Nie mo­
gąc przyjechać do Polski celem sprzedania 
domu, skorzystała ona z usług B orysa Chow- 
tinowa, k tó iy  w ybierał się do Polski. P o ­
dróż tę miał odbyć drogą nielegalną, co je ­
dnak nie zmieniało postaci rzeczy. Podróże 
takie pow tórzyły się kilka razy i w rezulta­
cie p. Żukiew iczow a w ydala plenipotencję 
na praw o sprzedania domu. N abyła go żona 
plenipotenta o Sora C how tinov'a.

Spraw a oparta się o Sąd, gdyż p. Żu­
kiew iczowa uznała, iż sum a sprzedażna nie 
odpow iadała rzeczyw istej w artości domu i 
oskarżyła sw ego plenipotenta o podstępne 
w ykorzystanie plenipotencji.

Chowtin ukryi się, natom iast na lawie 
oskarżonych zasiadła żona jego —  nabyw ­
ca domu.

O brońcy oskarżonej mec. Niedzielski z 
W arszaw y i Korngold twierdzili że Chowti- 
now wplacit uprzednio dwie znaczniejsze za­
liczki wobec czego nie może być mowy o 
podstępnem  kupnie domu za zbyt niską ce­
nę. Przedstaw iciele Dowódki mec. K. B ajra- 
szewski i W iszniew ski kw estjonow ali odno­
śne dokum enty tw ierdząc, iż są one podro­
bione.

W  rezultacie tych replik Sąd uznał, żfe 
p. C how tinow a nie jes t w inną i uniewinni! 
ją  całkowicie.
O T M M n m  iniwiii iim in rrre®  jw rr

Sobota dn. 1 grudnia 1928 roku.
11,56—12,10: T ransm isja  z W arszaw y: 

Sygnał czasu , he jnał z W ieży M ariackiej w 
K rakow ie, k o m un ika t m eteoro log iczny . 
15,10 — 16,10: Muzykę z p ły t g ram ofon. 
16,10—16,30: O dczytanie program u dzienne­
go i chw ilka litew ska. 16,30—16,45: K om u­
n ik a t Zw. K ółek  i O rg. R oln. z. W ileńskiej.
16.45—l 7,10: K ącik dla panów . 17,10-17 ,35 : 
Audycja recy tacy jna z cyklu: „P o lsk a  p o ­
ezja  w spółczesna". 17,35—18,00: T ransm isja  
z W arszawy: „Z izie.iów i przeżyć narodu* 
odczyt. 18,00 — 18,45: T ransm isja  nab o żeń ­
stw a z O stre j u ram y (na w szystkie poi. s t.)
18.45—19,00: „W ilno w w alkach o w olność" 
odczyt. 19,10— : O dczytanie p rogram u
na następny  tydzień i kom unikaty . 19,30— 
19,55 T ransm isja  z W arszaw y: R adjokroni- 
ka. 1 9 ,5 5 -  : T ransm isja  z W arszawy:
Sygnał czasu . 20,05 — 20,30: T ransm isja  z 
W arszawy: „B oczna an tena" odczyt. 20,30— 
2 2 ,00 : T ransm isja  z W arszawy: M uzyka lek ­
ka. 22,00—23,30: T ransm isja  z W arszawy: 
K om unikaty  o raz  m uzyka taneczna.

W o Dgc uchwalonego p rze z Rade m iejska 
w zniesienia pom nika J .  M w i l l a .

Spraw a budow y pom nika zas łużonego  
filan tropa  w ileńskiego śp . Jó ze fa  M ontw ił- 
ła  zw olna posuw a się naprzód  i n iew ątp li­
wie jeszcze przed la tem  ro k u  przyszłego, 
m onum ent ów  będzie ozdabiać n asze  m ia­
s to . W ykonaw cą b iustu  bronzow ego, k tó ry  
stan ie  p raw dopodobn ie  na słupie b e to n o ­
wym, przew iezionym  z parku  M ontw iłłow - 
skiego pod R ossą, będzie prof. B olesław  
B ałzukiew icz. Jak  słyszeliśm y, kom itetow i 
zam ierza pośpieszyć z suku rsem  m aterja l- 
nym  p. m argrabina J. U m iastow ska. O becnie 
uk o n sty tu o w ał się k o m ite t organizacyjny w 
sk ładzie  następującym : W itold B ańkow ski, 
b. p rezydent m. Wilna,- S tanisław  B ochwic, 
dyr. Banku Ziemskiego,- Józef F o le jew sk i, 
obecny  p rezydent m iasta; F ranc iszek  H ry­
niewicz, dziennikarz; Czesław  Jankow sk i, lite ­
ra t; Jan Ł okuciev-ski, b. v ice-p rezyden t m. 
W ilna; Ludwik O stre jk o , u rzędnik  M agistra­
tu ; Ferdynand  R uszczyc, prof. USB. i Zbi­
gniew Sm iałow ski, adm in is tra to r T ea tru  Po l 
skiego.

Z asługi śp . Józefa M ontw iłła, n ieza stą ­
pionego tu  w W ilnie, jak  dotychczas, dzia­
łacza  spo łecznego  a tw órcy  licznych insty - 
tucy , zarów no  dobroczynnych jak  i uży­
teczności publicznej, zby t s ą  znane, ażeby 
się o  nich d łużej rozszerzać . Przypom nijm y 
ty lko , źe  dzięki energ iczne1 zabicgliw yści 
i często  inicjatyw ie osob iste j śp. dy rek to ra  
M ontw iłła, Wilnt) zaw dzięcza pow stan ie  T o  
w arzystw a dram atycznego i m uzycznego 
„L utnia , 4 podm iejskich , t. zw* kolonij ban 
kow ych, tanich dom ów  dla u rzędnik , b an k o ­
wych i o sób  pryw atnych, d a le j -T o w a rz y s t­
wa op iek i nad dziećmi, Z w iązku żeńskiej 
s łużby  dom . im. św . Zyty, Szkoły R ysunko­
w ej i dziś będącej w zaw iadyw aniu T-w a 
A rtystów -P lastyków , szko ły  pow szechnej im. 
Józefa  M ontw iłła i T -w a popierania pracy 
spo łecznej im. S. i J. M ontw iłłów  i td. 
Czyz m e m ało  ty tu łów  do zasług  tego  iście 
opa trznośc iow ego  m ęża dla Wilna i s łu sz ­
nej okazji dla odznaczenia śp . M ontw iłła, 
ieśli nre na placu większym  m iasta, to  
przynajm niej gdzieS w parku  m iejskim ? 
Spraw a ob io ru  m iejsca pod pom nik n asze ­
go^ filan tropa, m a byc zdecydow ana dziś lub 
najpóźniej ju tro . W ydział w ykonaw czy K o­
m itetu  stanow ią  pp .: Ludwik O stre jk o , W. 
B ańkow ski i F . Ruszczyc. Sam  k o m ite t p o ­
zosta je  d°d  p ro tek to ra tem  p. p rezydenta 
m iasta J. F o le jew sk iego .

Ha srebrnym ekranie.
„PAN DYKTATOR —  T O  JA,'“  kino miejskie

Cóż powiedzieć możem y o tym  filmie jak 
nie to, źe jes t on fenom enalnie niedorzecz­
ną bujdą am erykańską, obliczony na publi­
czność jeśli nie zgota m urzyńską to w każ­
dym razie pokrew ną Jej pod w zględem  w y­
m agań estetycznych i rozw oju u m yślow ego;

Fabuła, z pretensjam i, na aktualność poli­
tyczną (im perialistyczne tendencje S tanów  
je d n o c z o n y c h  w zględem  łacińskiej Ame­
ryki Południowei. przedstaw ionej ironicznie 
w postaci sennego królew stw a —  przytyk do 
lenistw a i próżniactw a w łaściw ego w szystkim  
synom  znojnego Południa), jes t oczyw ista, 
jaknajbardziej głupia i nieprawdoDodobna, co 
zresztą w łaściw e jes t w iększości kom edyj; 
poziom sam ych zdjęć —  poniżej wszelkiej 
krytyki; g ra  artystów , z w yjątkiem  w ystę­
pującego w roli tytułow ej H arolda L loyd‘a  i 
jego partnerki, zbliżona do poziomu am ato r­
skiego; środki w yw oływ ania śm iechu rozpa­
czliwie naiw ne; sum m a sum m arum  tilmidio, 
za którego oglądanie nie tylko że nie w arto 
płacić obecnych podw yższonych (40 i 80 gr.) 
ale i tych naw et co istniały uprzednio!

Alfa.

C I E f c D A  W A R S Z A W S K A
30 listopada 1928 r.

D e w i z y  i wa l ut y:
T ranz. Sprz,

8 .8 8  8,90
358,25 359.15

43,5 j 43 .37
8,90 8.92

34.86 34.95
26,42, 26.48

171.86 172.23
238.35 238,95
125.35 125.66

46,74 46,8g

D olary  
H olandja  
Londyn 
Mowy-Yurk 
Paryż 
" ra g a  
Szw ajcaria 
S tokho lm  
W iedeń 
W łochy 
M arka niem. 212.56

K upno
8,86

357.35
43,15

8.38 
34.77 

26 3u 
171.37 
237,75 
125.04 
4*62

C zopki b e . J j , j [0 |- (z kogutk iem ) 
m oro idalne „101ILUI usuw ają ból, 
k rw aw ien ie , sw ędzenie, pieczenie, 

zm nie jsza ją  guzy (żylaki). 
Sprzedają  ap teki i sk łady  apteczne.

OiHifiesm snfs K r Z .  384/28.
Sędzia— Komisarz K sięgam i S tow ar 

szenia N auczycielstw a Polskjego Sp. A 
w  Wilnie obw ieszcza, że na dzień 15 gri 
nia 1928 roku o godzinie 17Jej w lok 
wyżej wymienionej księgarni orzy ul. K 
lewskiej Nr l w  Wilnie zostało w yznać: 
ne ogólne zgrom adzenie wierzycieli te 
księgarni. W  razie niedojścia do skui 
pierw szego zebrania, następne odbędzie 
dnia 22 grudnia r. b. w  tym że sam ym  
kalu i o tejże godzinie.

(— ) St. Sekretarz



Rejestr Handlowy
DO R ejestru H andlow ego Dział A Sądu O kręgow ego w  W ilnie 

w ciągnięto  -u s tęp u jące  w pisy:

8689. 1. A. „Seg?l RafaJ" w M iorach, pow. B rasław skim , 
drobna sprzedaż tow arów  spożyw czych, galanteryjnych, żelaza 
i naczyń em aljow anych. Firma istnieje od 1918 roku. W łaści­
ciel Sega! Rafał, zam. tam że. 1834 —  VI

8690. 1. A. „Sorkin Załm an“ w  Miorach, pow. B rasław - 
skim, drobna sprzedaż tow arów  łokciowych i galanterji. Firma 
istnieje od 1908 roku. W łaściciel Sorkin Załman, zam. tam że.

1835— VI

. 8691. I. A. „Sosnow  k EIja“ w M iorach, pow. B rasław - 
skim, sklep spożyw czy, galanterji, naczyń i żelaza. Firma 
istnieje od 1924 roku.W  łaściciel Sosnowik EIja, zam. tam że.

1836— VI

8692. I. A. „Sw irski Jew iel" w M iorach pow. B rasław - 
skim, skład apteczny i. Firma istnieje od 1910 roku. W łaści­
ciel Swirski Jewiel, zam. tam że. 1837— VI

8693. 1. A. „Szejner I iza“ w Miorach, pcw . Brasławskim , 
drobna sprzedaż resztek b ław atnych. Firm a istnieje od 1928 
roku. W łaściciel Szejner Liza, zam. tam że. 1838— VI

8694. I. A. „Szejniuk F ejga“ w Wilnie, ul. Subocz 68, 
sklep spożyw czy. Firma istnfeje od 1928 roku. W łaściciel Szej­
niuk Fejga, zam. tam że. 1839— VI

8695. I. A. „Sznejer A ron" w Braslawiu, ul. Piłsudskie­
go 47, eksploatacja jezior. Firma istnieje od 1923 roku. W ła­
ściciel Sznejer A ron,-żarn. tam że. 184 0— VI

8696. 1. A. „Szw  edzki M ichał" w Nowo-W ilejce, pow. 
W ileńsko-Trockim , dostaw a furażu. Firm a istnieje od 1928 roku. 
W łaściciel Szwedzki Michał, zam. w W ilnie, ul Kijowska 6.

1841— VI

8697. 1. A. „Szytow  T eodozy" w Sm orgoniach, pow. 
Oszmiańskim , sklep w ódek. Firma istnieje od 1925 roku. W ła­
ściciel Szytow  T eodozy, zam. tam że. 1842— VI

8698. 1. A. „T ejtelbaum  G ierszon" w Miorach pow. B ra­
sławskim, sklep galanteryjno-spożyw czy. Firm a istnieje od 
1910 roku. W łaściciel Tejtelbaum  Gierszon, zam. tam że.

1843— VI

8699. 1. A. „A pteka P ejsach  W alkom irski" w Bieniako- 
niach, pow. Lidzkim, apteka. Firma istnieje od 1928 roku. W ła­
ściciel W alkom irski Peisach, żarn. tam że. 1844— VI

w dniu 27-9. 28 r.
8554. 1. A. „M uskin N otka" w Jodach, pow. Brasławskim , 

drobna sprzedaż tow arów  w łóknistych i bakalejnych. Firma 
istnieje od 1903 roku. W łaściciel Muskin Notka, zam. tam że.

1845— VI

8555. I. A. „Chaim  Zelikm an" w Wilnie, ul. I Jatkow a 7, 
sklep dodatków  szew ckich. Firma istnieje od 1920 roku. W ła ­
ściciel Zelikman Chaim, zam. w Wilnie, ul. Subocz 28.

1846— VI

w  dniu 28-9. 28 roku.
8556. I. A. „TANUR —  Sz. Pupko, Ch. R uda i B. R ybac­

ki w  Lidzie, spółka fir m ow a"1, W yrób i sprzedaż kafli. Siedzi­
ba w Lidzie, ul. W yzw olenie 32. P rzedsiębiorstw o istnieje od 
18 sierpnia 1928 roku. W spólnicy: Szymszel Pupko i Berko Ry­
backi z Lidy oraz C haja Ruda w W ałkow ysku. Spółka firmo­
wa zaw arta  na mocy umowy z dn. 18 sierpnia 1928 roku na 
czas nieograniczony. Zarząd należy do w szystkich w spólników . 
W eksle, czeki, pełnom ocnictw a na praw o nabycia lub zbycia 
nieruchomości i p raw  hipotekow anych, zobow iązania, obligi 
i pokw itow ania z odbioru pieniędzy z banków  podpisują Szym- 
sz*el Pupko oraz jeden z pozostałych w spólników  pod stemplem 
firmowym. N atom iast korespondencję handlow ą i p ryw atną 
i zobow iązania niepieniężrre podpisuje każdy ze wspólników  
pod stem plem  firmy, jak rów nież każdy ze w spólników ma 
praw o odbierać w szelkiego rodzaju korespondencję zw yczajną 
i poleconą, przesyłki, tek g ram y , pieniądze z poczty i telegrafu 
oraz wszeiKie tow ary  i przesyłki ze stacyj kolejowych, kom ór 
celnych, Kantorów przew ozow ych, banków  i t. p. instytucyj. 
Każdy ze w spólników  reprezentuje spółkę, przed w szelkiego 
rodzaju w ładzam i państw ow ym i i komunalnemi, oraz osobam i 
oryw atnem i 1847— VI

w dniu 29-9 28 r.
8557. 1. A. Mia zgarn ia  d rzew a W ładysław a Koziełł-Po-

k lew sk itgo" w M iędzyrzeczu, gm. Leonpolskiej, pow. B rasław - 
skiem, m iazgarnia drzew a. Firma istnieje od 1928 roku. W ła­
ściciel Koziełł-Poklewski W ładysław  zam. w W ilnie, ul. Sko- 
pów ka 7— 6. 1848— V

w dniu 2-10 1928 r. .
8558. I. A. „B inuńska B ejla" w  Wilnie, ul. Micktewicża -A  

sprzedaż w ody sodow ej, słodyczy i ow oców. Firm a istnieje od 
1928 roku. W łaściciel B inuńska Bejla, zam. tam że. 1849— VI

8559. I. A. „D uszynar M era-L eja" w Wilnie, ul. K ońska 
26, sprzedaż starego  ubrania. Firma istnieje od 1926 roku. 
W łaściciel D uszynar M era-Leja, zam. w Wilnie, ul. 1 Jatkow a, 
ej 0 1850— VI

8560. L A. „G rozbejn  Icko‘- 0 Dołhinowie, pow. W ilej- 
skim, sklep mięsa. Firma istnieje od 1925 roku. W łaściciel Groz­
bejn Icko, zam. tam że. 1851 V

8561. L A. „Mackiewicz, A bram " w Sołach, pow. O sz­
miańskim, sklep spożyw czo-galanteryjny. Firm a is tire je  od 
1923 roku. W'łaściciel M ackiewicz Abram, zam. tamz*e. 1852— VI

8562. 1. A. „M acułska C hana" w Sołach, pow. Oszmiań- 
. skim, sklep spozvw czo-gaD nteryjny. Firma istnieje od 1926

roku. W łaściciel M aculska Char,a, zam. tam że. 1853— VI

8563. fi A. „M agids C haja" w Solach, pow. _ O szm iań­
skim, herbaciarnia. Firma istnieje od 1928 roku. W łaściciel M a­
gids Chaja, zam. tam że. 1854— VI

8564. 1. A. „M alewicz Jocha" w żupranach , gm. Solskiej, 
pow. Oszmiańskim , sklep spożyw czy. F’rm a istniej'e od^ 1906 
rokui W łaściciel Malewicz Jocha, zam. tam że. 1855— VI

8565. I. A. „ M a jk o w s k a  W eronika" w Oszmianie, ul. 
Żeligowskiego 23, res tau racja  z w yszynkiem  alkoholu. Firma 
istnieje od 1927 roku. W łaściciel M aszkow ska W eronika, zam. 
we wsi Szantarow o, gm. lażnieńskiej, pow. Dziśnieńskim.

1856-V !

8566. !. A. „M icheles H esia" w  Wilnie, zauł. D om inikań­
ski 18, sprzedaż skórzanych obrzynków . Firma istnieje od 1926 
roku. Właściciel Micheles Hesia, zam. w Wilnie, ul. W ileńska 
22__17. 1857— VI

8567. I. A. „M ilejkowski M ow sza" w Kreww, pow. Osz­
miańskim, sklep m anufaktury i galanterji. Firm a istnieje od 
1925 roku. W łaściciel Milejkowski M owsza, zam. tam że.

1858— VI

w dniu 22-9. 1928 reku. *
8536. I. A. „Łubocka Sonia" w  W idzach pow. B raslaw ­

skim, piw iarnia. Firma istnieje od 1928 roku. W łaściciel Łuboc­
ka Sonia, zam. tam że. 1859— VI

8537. I. A. „M ackiewicz Efroim " w Sołach pow. Osz­
miańskim, sklep rozm aitych tow arów . Firma istnieje od 1918 
roku. W! iścicfel M ackiewicz Efroim, zam. tam że. 1860— VI

8538. I. A. „Mackin Josiel" w  W idzach, pow. B raslaw ­
skim, sklep tow arów  galanteryjnych i czapek. Firm a istnieje od 
1922 roku. ~ 1861— VI

8539. 1. A. „M alacki Icek" w  W idzach, Fow. B rasław ­
skim, sklep skór i obuw ia. Firm a istnieje od 1922 loku. W ła­
ściciel M alacki Icek, zam . tam że. 1862—

3540. I. A. „M alewicz R acheł-Fejga‘“ w  Żupranach, gm. 
Solskiej, pow. Oszmiańskim , sklep spożyw czy i galanterji. F ir­
m a istnieje od 1909 roku. W łaściciel M alewicz R achel-rejga, 
zam. tam że. 1863— VI

8541. 1. A. „M arkow ski Jan "  w  M urow anej-O szm iance, 
gm. Polańskiej, pow . Oszmiańskim , sklep w ódek i artyitułów  
spożyw czych. Firm a istnieje od 1922 roku. W łaściciel M arkow ­
ski Jan, zam tam że. 1864— VI

8542. 1. A. „M atow ski W iktor" w H olszanach, pow Osz­
miańskim, restauracja . Firma istnieje od i923 roku. W łaściciel 
M atowski W iktor, zam. tam że. 1865— VI

8543. 1. A. „M flejkow ska L eja" w Krewie, pow. Osz­
miańskim, sklep spożyw czy i drobnego żelaza. Firm a istnieje 
od 1927 roku. W łaściciel M ilejkowska Leja, zam. tam że.

1 366— VI

8544. I. A. „M ilikowska S ora" w Krewie, pow. Osz­
miańskim, herbaciarnia. Firm a istnieje od 1927 roku. Właściciel 
Milikowska Sora, zam. tam że._________________  1867— V1

■ B. ™ i r  — Rn ---• ° JB M

Z m ia n a  n a z w is k
1) Sergiejuk A leksander, urzędnik kolejow y, urodzony w 

W arszaw ie (P rag a ) dnia 2 lute go 1905 roku, syn Antoniego i 
Marji z T aryków .

2) Miot Dominik, urzędnik celny, urodzony dnia 7 listo­
pada 1893 roku w A dam ach poczta Kamionka strum , zjemia 
M ałopolska, syn M arcina z Miotów,

Katz Józef i D woira, m ałżonkowie w imieniu niepełnolet­
nich dzieci:

3) B orucha Frusztajera, urodzonego w Kielcach dnia 2 pa­
ździernika 1912 roku, syna Szmula i D wojry z Zylberszpiców.

4) E stery  F rusztajerów ny, urodzonej w Kielcach dnia 23 
stycznia 1910 r. córki Szmula i D wojry z Zylberszpiców . -

5) Dorniak Michał, technik, urodzony w  D źw inatce b. po­
w iatu B oryszew skiego, ziemi Mińsko - Litewskiej dnia 29 w rze­
śnia 1884 roku, syn Erazm a -  K ajetana i Józefy z Łokociew - 
skich,

. wnieśli podania o zmianę nazw iska rodow ego, a to:
1) Sergiejuk A leksander na nazw isko „S ta 'o w sk i“Mlub ,,Sza- 

rzycki" lub „Staroński" lub „Sierpecki".
2) M iot Dominik na nazw isko „M lotolski".
3) F rusztajer Boruch na nazw isko „K atz".
4) F rusztajer E stera na nazw isko „K atz".
5) Dorniak Micha! na nazw isko „K m itto".
K om isarjat Rządu m. St. W arszaw y podaje pow yższe do 

pow szechnej w iadom ości z nadmienieniem, że w myśl art. 2 
U staw y z dnia 24 października 1919 roku (Dz. U.R.P. Nr. 88 
poz. 478) wolno przeciw  ich uwzględnieniu zgłosić do M inister­
stw a spraw  w ew nętrznych zarzuty, które podać należy do Ko­
m isarza Rządu m. st. W arszaw y - Sanatorska 16 w przeciągu 
90 dni od dnia ogłoszenia w M onitorze Polskim, które jednocześ­
nie zarządza się.

Komisarz Rządu m. st. W arszaw y 
T . P eretjatkow icz.

W arszaw a, dn. 26 listopada 1928 r. 5588

Ogłoszenie p rze ta rg u .
D yrekcja Kolei Państw ow ych  w Wilnie ogłasza p rzetarg  

na dzierżaw ę restauracji 1-- II i 111 kl. na st. N. ów ięciany bu­
fetów  r a st. B iałystok 11 tow ar., Bludeń, Kienia, Kleszczefe, Ko- 
bryń, Lachowicze, Łapy, Łachw a, O lechnowicze, O rańczyce, 
Prużany, Raczki, Rudziszki, Swistocz, Skidel, Zahacie, oraz fry- 
zjerni na st. Czerem cha i Łuniniec z termirrem objęcia 1 stycznia 
1929 roku.

Term in składania ofert upływ a 15 grudnia 1928 r. o godz. 
12 w południe.

Szczegółow e warunki podane są w ogłoszeniach przetargu, 
-w yw ieszonych na wym ienionych stacjach w gm achu Dyrekcji 
i w M onitorze Polskim.

DYREKCJA KOLEI PA ŃSTW OW Y CH  
5586 w  Wilnie.

STOCZNIA GDASIk a F
SILNIKI

tró jfazow e

SILNIKI 
prądu s ta łe g o

Przetworniki

dostarcza p o  n a jk orzystn iejszych  cen ach  i 
n ajd ogod n iejszych  w arunkach!

Stocznia Gdańsku fiiańsk
wzgl. jej skfady STO C ZN IA  G D A Ń SK A  Warsza­

wa Jasna 11 m. 5. teł. 99 — 18. 08SS
Sz. R udom iński, WILNO, Zawalna 28.

Dobór znakami W  maszyn:
M OTORY-TRAKTORY -MUNKTELLS“

do ropy naftowej 

M f 1 T J R V  amerykańskie naftowe
i i u i u m  ()m a s s e y - h  a  r r  i S “

o sile 1 1/2, 3, 41/2 i 6 koni mech.

MliOCARNIE S r  h) f 
i& KO UIłlK I

TRIEU RY J,°a r o T ? a " ' 
TRES2C30TKI

M: I Uuiitogiai
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA 
ni. O stro b ram sk a  5.

O d dn ia  28 lis topada  do  dnia 2 grudnia 1928 r . w łącznie bęuzie  wyśw ietlany film:

t t„PA N  DYKTATOR - TO JA
F a rsa  w 10 ak tach . W ro li g łów nej H A RO LD  LLOYD. K asa czynna o d  godz. 3 m . 30 

P o czą tek  seansów  od godz. 4-ej. N astępny program : .N IEZW Y CIĘŻO N A  FREGATA**._______

motorowe 
W iCH TER LE i KOYARZIK

tarki do koniczyny 
patent R O H O W SK IE G O

i trieury do siemienia 
lnianego 

S Z U L f E

M *YK V gospodarskie „3R U N N E R "  
podsiewającem lub pytlem

p o i  e  c  a

G O

z sitem

t -eiss

Zygmunt Nagrodzki
W iln o , Z a w a ln a  Nr. 11-a.

« X  J ę l i '
W ileńska 38.

D zisl H ołd  F rancji d la  gen jusza P o isk il N ieśm iert. d ram at w ielkich uczuc w ielk iego cz łow ieka  p. t-
M l l . n Ć P  1 ł . 7 V  6 7 1 1 0 1 3 1 8 1 1 “  najp iękn ie jsze  epokow e arcydzie ło  m iłości i tę sk n o ty . W ro li 

, , 1 ' J I  A ł U n U  1 U  A l i  a f l u r f i l i n  S zopena — P irre  B lanchar, A rystokracja  po lska  i francuska . 
Pow stańcy , żi łn ierze  rosy jscy  e tc . K ONCERT pc uczas seansów  o d  godz. 6-ej z udział :ru znanej śp iew aczki 
P . Zubow icz, k tó ra  w ykona u tw ory  F r. SZOPEN A. D la m łoddieźy  dozw o lone . Seansy o  godz. 4, 6, 8 i 10.15

K1NO-TEATR

„ Polon ja ‘‘
4. M ickiew icza 22.

Dziś dawno oczekiwany film doby obecnej, ze złotej serji „grupy wielkich gwiazd ekranu" wy­
twórni „United Artists. Przepiękny M l  J A  I f f i i Ń g  (B ia ły  O rzeł) Reżyserjn
poemat miłości i poświęcenia p. t. Edwina Carewe, twórcy

Zmartwychwstanie". W roli gł. nasza ulubienica, najpiękniejsza artystka świata DOLORES 
DEL RIO. Rzecz dzieje się w Kalifornji. Przepiękna sielanka miłosna na tle cudnych krajobra- 

_____________________ zów Argentyńskich. Początek o  godz. 4, 6, 8 i 10.

Kino J t a i l j '
W1ELKA|42.

T r a N D f l i a  l i n a r i l o i  k n h i o f u “  S m uti le  zdarzen ie  z życia z a tra c o "  
O sta tn ia  nowośC 1928 r. U | f u w l t # j  f t U U S w l  /  nej ulicy i su te ryn  spółecznych),
gdzie a lfons i su ten e r w szatańsk i sposób  znęca się nad ofiaram i. S to su jący  d ram at w 12 ak t w |g sły n “ 
nego d ram . W ilhelm a B rauna p. t. „T raged ja  U licznic". W ro i. gł. daw no niew idz. A sta N llsen i H erm an P icha

r S ;  . l a m i a "
W ielka 30.

D ziśl N ajnow sze arcydzieło! I" n k in l  '> f i ISifllH9Plv d ram at w yrafinow anej 
Z w ycięstw o  m iłośc i IKIIłFulfl IICl ll i& ltllu u ll  ak tach , o raz  traged ia  

de jrzeń , o db iera jących  cześć  najsz lachetn ie jsze j kobiety . W roi. gł. cza ru jąco  piękna L1LI
D ZiM IERZ GAJDAROW  i u rocza  VIVIAN GIBSON.

kusicielk i w- 12*. 
n iesłusznych  p o - 
DAM1TA, W Ł O -

GAZETA HAHDLOOAi r  K O Ł D R T -
W y d a w n ic tw o  Ajencji W sch od n iej 1 1

J e d y n e  c o d z ie n n e  p is m o  g o s p o d a r c z e  w  P o ls c e . In -  r a  
fo r m u je  w  a k tu a ln y c h  z a g a d n ie n ia c h  g o s p o d a rc z y c h

V f d a w i i t t w o  n ie ł a d n e  w  k a żd tm  przedslelnorstw ie. i
C e n a  a b o n a m e n tu  z  d o s ta w ą  z ł .  6 .— 8 f |

ZamawiaC m ożna  w W ilnie w P rzedst. Aj. Wsch 
ul. M ickiew icza 4 — 6*

z  rozmaitych maferjatdui i najlepszej uiafy
w yrabia i sp rzedaje

B-da Chanpiin
W iln o , I f M e i k a  23 liro < f r ! S “ ie

Sprzedaż rów n ież  na R A T Y .  
O b s ta lu n k i s ą  w y k o n y w a n e  w  c ią g u  24 g o d z in .

znana
firma

Pokój
Jo  'w ynajęcia- F ro n t-  
W szelkie w ygody. 
O bjazdow a 6 m. 7.

1“

2 pokoje
na b iu ro  do  w ynajęc ia . 
P o rtow a 19 m. 6. -o-

■ W ® .

r F O S f i B Y  T

Ostatni model Chevrolet 
odznacza się przestronnoscią

Z C H W I L Ą  kiedy sam ochód  s ta ł  się 
ś rodkiem  lokomocji obliczone] na d a ­

leką  m etę, uw aga  nabyw cy  przy wyborze 
m aszyny  skupia  się przedewszystkieiri 
na p rzes tronność jej karoserji i wygodę 
siedzeń, niety lko w g łęb i ,  ale i przy 
k ierownicy. W y s ta rczy  wsiąść i wysiąść 
przez szerokie drzwiczki C hevro le t  n o ­
w ego m odelu , ażeby stwierdzić że posi­
ada  on te w szystkie  zalety, da jące  c a ł ­
kow itą  sw obodę  m ch ó w  wewnątrz sam o­
chodu  t przy kierownicy.
^  Pozatein, oczywiście Cbevro!et posiada 
ham ulce  na cztery  k o ła ,  wentylac ję  kar- 
teru filtr d o  smarów i benzyny , oraz 
wiele innych  udoskonaleń , specjalnie  za­
stosow anych  przez General Motors. U d o ­
skonalenia  te da ją  p e łn ą  gw arancję  trw a­

ło śc i i w ykluczają w szelkie defek ta . oraz 
uszkodzenia w drodze.

T o  też now y m odel sam ochodu  Chev- 
ro let m oże być bezw arunkow o uw ażany  
za idealny  ty p  wozu osobow ego, k tó ry  
poza w szystk iem i wyżej w ym ienionem i 
zaletam i posiada przy tem  najw ażniejszą, 
że przy sw ych rozm iarach jes t do  n a ­
bycia  za sto sunkow e n iską  cenę. ^  

P róba w ozu, nie zobow iązująca do  
kupna , je s t d o s tęp n a  d la  każdego  po  
porozum ieniu  się z przedstaw icielem  G e­
neral M otors. Wyrób General Motors.

W ystawiamy na Powszachnej W ysta­
wie Krajowej w  Poznaniu, w  roku 1929 .

U pow ażnione Z astępstw o
»AUTCM3ARAŻE«, JA N  SOBECKI, 

W ilno, Wileńska 26, tei 4—51.

PO TRZEBNY s tu d e n t 
ru tynow any  n u te -  

m atyk  d o  udzielania 
korepetycy j uczniow i 
gim naz. h m an. VII 
k l. Zgłaszać się c o ­
dziennie 4 —5 godz. 
A rchanielska 7 m. 2. 
     _ .g ~ £9SS

O^hm.strzyni
i poko jow a p o trzebne  
na w ieś. Z głaszać się: 
K alw aryjska 16 3 .
od 2 iej do 3-e j.o t9S 9

R u t y n o w a n y
BUCHALTER z diiżą  
p rak ty k ą  handlow ą,, 
b ankow ą i s fe rze  ro l ­
niczo - gospoda icze j 
p o szu k u je  s ta łe j Drą­
cy za sk ro m n e  w y­
nagrodzenie . Z godził 
by się na w yjazd. 
W im o, D obroczinny  
zau łek  Nr 2-a m. 3 . 
„B uchalter". -  <?

RÓŻNE
Gabine"

H igienicznej

C H E Y R O L E T
G E N E R A L  M O T O R S  W P O L S C E ,  W A R S Z A W A

K osm etyki 
Wi­

k to rii M ertensow cf 
popraw ia, p ielęgnuje 
ce rę , w łosy , p rzy w ia - 
ca  norm alny podk ład  
tłuszczow y skóry  tw a­
rzy. U suwa zm ar­
szczki o raz  inne de­
fek ty  i w ady cery . 
P rzy jęcia  U  2 i 4 - 6 .  
W ilno, Jag ie llońska  8  
m- 80Łb L

W. Z. P. N r 38.

& H W A r a D Q k f M g d y c y n y  D r. m m m
h EK iH U S I?3 fi* choroby sk6-rne' we_B chorobv  sk ó rn e  we- neryczne- Przyjm uj g cn o ro D y  SKorne, we- d „odz 10 do  j od

w neryczne i m oc z o - - 6 --- -  *
K M  I I B M

Baczność 119
tanio  na św ięta  m iód 
wysyłam ped  gw a­
ran c ją  czysto  pszczel-

płciow e. E lek tro te ra - 2  ^ r Z a w a l  nel ny, tegoroczny , p ier-
____________   Pi a, s łońce  g ó rsk ie  I c _  w  7  P i  r w s z t j  jakości, w bla-
d jaterm ja, M ickiew i- * * ‘ K f Ó W  I O  szanKach op łaconych
cza 12, róg  T a ta r-  " s n rz e d a m  ra«;v c z a r - za zaliczką kU zu p e ł‘

SKiej 9 - 2 i 5 - 8 .  D O K TO R  no  -  n iz ^ n e  ^ s o k ^  nem u zadow oleniu,
w.z.p 43. w n

klg. zł. 58.

5.009

D O K TO R

D . Z B b D S U m
chor. w eneryczne, 
syfilis, narządów  
m oczow ych, od  9 
— 1, od  5—8 wiecz.

K obiet a-L ekarz

Oi. i M m
KOBIECE, W ENE- 
P  fCZNE, NARZĄ­
DÓW  M OCZOW . 
od 12—2 i od  4—6, 
ul. M ickiew icza 24, 

te l. 277.

dolarótłt 
u loku jem y 

natychm iast na
d o b rą  h ipo tekę  

D. H .-K. „Z ac' ę ta "  
iłlick iew lcza 1,
te ł. 9-05 L0SS - 0

D O K TO R
b .  e i M M R G

n o k tó r  M edvrvnv c h o ro by weneryCż ne cej się m lecznej o b o - * ^ '
  y_y y Syfii;s  i sk ó rn e . W ił-ry  na Pom orzu . Bhż v

no, ul. W ileńska 3,j e -s z y c h  <ywas •Ł U K I E m Z  no, ul. W ileńska 3,j e -s z y c h  w iadom ości ^ y s ^ ^ y j a j o p o N k i 0 " 
choroby  w eneryczne, lefon "567. Przy jm uje udzieli fo lw ark  M ar- czySKd- 1 3 poisKa. 
sk ó rn e  i płciow e, ul o d  8  d o  1 i od  4 d o  8 . kucie, W ilno. S89S —l 
M ickiew icza 9, w ejście
z ul. Śniadeck ich  1 , 
przy jm uje od 1 2 J E I
i od 5 - 7  p.p. — 18l5 g g

Dr Hanusomicz
O rd y n a to r

T rzy dom ki m u- 
ro w a re  z 7 

m ieszkaniach z 
placem  20 0  sąż . 
kw. sprzedam y na­
tychm iast n ied rogo  
D H.-K. „Z achęta* 
M ickiew icza 1, 
te l .  9-05. — o

Okazyjnie
ao  sprzedan ia  m ło - 
carnia, lokom obila  i 
k rejzegi. B liższych
szczegółów  dow ie­
dzieć się m ożna: ul. 
O s tro b ram sk a  25 m.
13, w godz. 6 —7 po f W , 
po ł. o —n ę ę

PO SZU KU JEM Y  1 
w ydzierżaw ienia 

m ają tków  dla s o ­
lidnych re flek - 

ta  stów » 
D. H.-K. „Zachęta* I 
M ickiew icza 1, te ł. |  
9-05. Sfęfł— o  ?

ZGUB?
— n f i ™  s . ' s r “iio,obs, zS  AknsiCTkaSislaławskaw» ^ a r . imt. i oc* ne w eneryczne, go - --------------------- -----------

dżiny przyjęć 5 - 7  pp. o raz  G ab inet K osm e- Q k ■ . dQ 
-  .  Z am kow a 7—1 L e- tyczny usuw a z m a r -u  a y) ,  p.r e 3r * s — r j p * S uDr. D. &DLF3LH czenie  św iatłem : S ol- szczki, piegi, w ągry, daniaWÓI&K flllPtlDOJ 8 IsDKSIIsl 
w eneryczne, m oczo- lux, lam pa B acha łupież, brodaw ki, k u - -■*

gubioną k s iążk ę  
w ojskow ą, wyd. 
przez P . K. U.

S W ilno, na im ię M iko­
ła ja  U żdawinisa, u n ie ­
w ażnia się. o —8 Z.ęę

płciow e i sk ó rn e , ul, (sz tuczne  s ło ń ce  g ó r- rzajk i, w ypadanie w ło - W :ad o m o <e. Sa -ow a 
W ileńska 7, te l. 1067. sk ie )i e lek try czn o śc ią  sow. MiCKiewicza 46, 2J m 8> ’ _ z

(d ja te rm ja) — * —r —ii .  i  ę 0 8 l S - m .  6. z Mieszkanie

sn,Q^  
L id l 1 *vJ,nc k r ^ h ^

STEfANA G E  N E L I I

W A R  S Z A W A
r r : 4 H K  j M a L i i ń n m m M H H M i  ' ■

w dobrym  stan ie . . .H H H  l W l i n H ( , H  * ™ g ubloną k s ią ik ę
w ojskow ą, ro c z -

______________________  nik 1889, wyd.
. . .  3 pok. po trzebne od przez P . K. U. W ilno,sprzedają się zaraz, lub 1 grudnia na imię Ju s tyna  W ojt- 

2 luksusow e sypialnie b. r. Z głoszen ia  do  kiew icza, uniew ażnia 
najlepszej kon stru k c ji „Słowa* pod 1. W. -o  się. o  -5755
(z ]5-Ietn iegc dębu), 
styl m odern . M ożna i 
na ra ty . A dres: T -w o 
„P om oc Pracy*, ul.
Subocz 19, te l. 198. r  

5568— 0, . H„ ( KARTOFLE I
Fnrton an H >ffera p a -B  3
IUHc|IIQil Iisan d ro w y .fi w każdej ilości sp rzedaje  „R olnik R 
piękny ton , do s p r z e - ^  W ileński* K alw aryjska 11 m. 3 te ł .  n
dąnia za 1 .2 0 0  zło tych . 
W arszaw a, C hm ielna 
25, m iesk . 4, telef. 39 -  

l -  LLS9 R n
I 147, w sk ładach: Pacific R o s s a . Sklep 

K alw aryjska 6 . — o I

Wydawca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold Woydylło. Dru da ^Wydawnictwo id. Kwaszelaa 23


